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Depesze poranne w poniedziałek przyniosły 
wiadomość, że prezydent I oubet został publicz­
nie znieważony na wyścigach w Auteuil pod Pa­
ryżem i że skutkiem tego wywiązała się ua try­
bunie wyścigowej gorsząca bójka, w której bra­
ły udział nawet panie z najświetniejszego towa­
rzystwa wspólnie z synami najpierwszych rodów 
Francji, członkami ciała dyplomatycznego i  wy­
ścigową publicznością. Wiadomość jest wstrętna 
i gorsząca, dopełnia ona tylko miary obrzydze­
nia, z jakiem się śledzi wszystkie fazy ohydnej 
sprawy rewizji procesu Dreyfusa. Nikt nie bę­
dzie zazdrościł Francji przywileju na wynalazek 
nowego rodzaju zamachów na głowę państwa i 
narodu, w których zwykła laska, albo dłoń za­
stępuje używany gdzieindziej rewolwer, sztylet 
i  truciznę. Odpowiedzialność jednak za to, że. 
do tego doszło, spada przedewszystkiem na tych, 
którzy depcąc nogami najprostsze uczucie spra­
wiedliwości i wszystko, co dotąd Francja czciła 
i kochała, doprowadzają do szału rozpaczy wszy­
stkich dobrych Francuzów', widzących już tylko 
w energji własnej dłoni ratunek przed sromotą, 
przed którą nie rumieni się ani rząd, ani naj­
wyższy trybunał, ani nawet prezydent Rzeczy­
pospolitej. Odpowiedzialność za to, że do tego 
doszło, spada na tych, którzy na stanowisko 
pierwszego obywatela Francji wprowadzili czło­
wieka, splamionego błotem panamskiem i oto­
czonego pogardą uczciwych ludzi.

Laska młodego Ohristianiego, która spadla 
na głowę prezydenta Francji, była mimowolnym 
odruchem, wywołanym przez sobotni wyrok try­
bunału kasacyjnego w sprawie żydowskiego zdraj­
cy z Djabelskiej Wyspy, która przestała być 
sprawą jednego człowieka ; gdyby chodziło tylko 
o to, czy jakiś tam były żydowski kapitan ma 
być ukarany za popełnioną zbrodnię, czy też się 
zdołał od kary przekupstwem wykręcić, m o zna­
ł y  było ostatecznie wzruszyć ramionami. Jeden 
żydowski zbrodniarz mniej lub więcej, który się 
będzie cieszył bezkarnością, to stanowi tak ma­
łą różnicę wobec miljonów żydostwa, urągają­
cych codzień bezczelnie puczuciu sprawiedli­
wości.

W całej Francji jednak, ba 1 nietylko w ca­
łej Francji, ale na całym świecie istnieje świa­
domość, że w tym procesie o co innego idzie. 
Ktoby temu nie wierzył, niech przeczyta nie­
dzielny artykuł wstępny w organie wszechświa­
towego żydostwa z wiedeńskiej Kichtegasse, 
który to z zadziwiającym cynizmem proklamuje.

„Nazwisko i osoba Dreyfusa — czytamy 
tam — nie są niczem więcej, jak nazwą jakiejś 
nieznanej przedtem wioski, dokoła której toczy 
się dziejowa walka świata, jedna z największych 
politycznych wralk czasów7 teraźniej szych “ — 
walka żydostwa o panowanie nad światem, o je­
go nietykalność w chrześcijańskich społeczeń­
stwach. o jego prawo do zbrodni i rozboju. „By­
łoby zbyt głupio i byłaby zbyt wielka szkoda— 
woła dosłownie X . Fr. Presse — gdyby wszy­
stkie te tytaniczne w7alki ostatnich lat pięciu, 
nie miały żadnego innego skutku jak tylko ten, 
że kapitan Dreyfus znowu będzie miał przyszyte 
szlify na shańbionym mundurze i przy najbliż- 

’ szym awransie otrzyma stopień majora (!!) — a 
markiz du Paty de Clam musiał pospacerować 
do lochu. Więcej oczekuje nasza świadomość od 
tego pełnego zmian a w znaczenie tak bogatego 
zdarzenia. Stało się 0110 symbolicznem przez 
walki duchow7e, które wywołało.

„To też musi coś z niego wyniknąć co ma 
i wyższe i ogólniejsze znaczenie, niż szczęśliwy 
[powrót więźnia bez winy! .,1 cóż to ma być to 
! „coś*, czego się spodziew a Neue fr. Presite!'{ 
Odpowiedź na to znajduje się wT ostatnich okrzy- 

Ikacli artykułu: „Jeszcze silniej, niż do rewizji 
(złych wyroków powinniśmy dążyć do rewizji prze­

sądów7... (przeciwko żydom!!) Oto orędzie, któ- 
rem dzisiaj zadrgały telegraficzne druty świata 
w najodleglejszych punktach zamieszkałej ziemi. 
I to był powód dlaczego wielu ludzi wiadomość 
o rewizji procesu Dreyfusa powitało, jak gdyby 
im osobiście przytrafiło się coś dobrego. Do 
uczt ludzkości bowiem zaproszeni są w7szyscy 
ludzie!“

Tak pojmują żydzi znaczenie wyroku trybu­
nału kasacyjnego. Tak zatem muszą go pojmo- 
waś i Chrześcijanie, tak go też pojmowała pu­
bliczność zgromadzona na wyścigach w Auteuil. 
Wiedeński organ Alliance Israelite słusznie w7ięc 
oświadcza, że owra tytaniczna w7alka żydów7 o 
panowanie nad światem jeszcze nie jest skoń­
czona. Społeczeństwa chrześcijańskie muszą i bę­
dą bronić się rozpaczliwie i strasznie, choćby 
im nawet przyszło zdeptać całe legjony Lou- 
betów...

Dyktatura „Unji" żydowskiej.
N a onegdajszem  posiedzeniu Sejmu dolno-austrja- 

ckiego wniósł poseł Schneider in terpelację  w spraw ie 
działalności stow arzyszen ia : „U nja żydow sko-austrja- 
c k a “ , na  podstaw ie spraw ozdania  ogłoszonego w or­
gan ie  tego tow arzystw a. F ilia  ta  osławionego Alliance 
Isra e lite , dz ia ła jąca  w A nstrji przeszło od roku , prow adzi 
w edle słow spraw ozdania  „fak tycznie  i p rak tyczn ie  w alkę 
obronną przeciw  an tysem ityzm ow i11. Z dokumentów i 
da t, k tórem i poparł poseł Schneider sw oją in te rp e la ­
cję, sk ład a  się za trw aża jący  obraz żydowskiej wszech- 
p o tęg i w naszej m onarehji, obraz cynizm u, z  jak im  
żydzi publiku ją  swoje „zdobycze11 uzyskane przez  to ­
w arzystw o, w  im ieniu którego rozesłali świeżo odezwę 
w zyw ającą do sk ładek  r a  cele stow arzyszenia. Moty­
w ują tę  odezwę okolicznością, że „ inna  ko rporacja" 
(Alliance Israelite P rzyp . Red.) odmówiła na ten rok 
au s trja tk ie j Unji zw ykle udzielanej subw encji z p 0- 
w o d n  n a d z w y c z a j n y c h  i n n y c h  w y d a t k ó w  
(spraw a D reyfusa P rzyp . R ed .). W y d zia ł tow arzystw a 
prcsi zatem  Drinyend o subskrybow anie łaskaw ych 
datków , k tórych potrzeba d la  zabezpieczenia n iep rzer­
w anego biegu akcji ochronnej w obronie żydów au­
striack ich .

G dyby ktoś m ia ł w ątpliwości na co U nji po trzeba 
było pieniędzy, pouczy go samo spraw ozdanie, w yli­
czające działalność tow arzystw a. P< nczy i napełni 
gorzkiem  zw ątpieniem  na  m yśl, że do uzyskania  tego 
co tam  wyliczono, potrzeba było „U n ji11 p ieniędzy, 
k tó re  były  ta ran em  do szturm ow ania murów austrja- 
ckieh w la iz  i au stijack ie j spraw iedliw ości.

Oto w yciąg dosłowny kilkn jask raw y ch  d a t ze 
spraw ozdan ia  tego stow arzyszenia p r z y t o c z o n y c h  
w i n t e r p e l a c j i  p o s ł a  S e h n e i d r a :

6 styczn ia  18 9 8  r. P rezydjum  tow arzystw a wnosi 
do p rezyden ta  m inistrów  barona G autscha m em oran­
dum o przyczynach zaburzeń w Pradze.

2 lutego 1 8 98 . C z e s k o - a n t y s e m i e c k i e  s to -  
w a r z y s z e n i e  „ N a r o d n i  o b r a n a 11 i s i e d m  
i n n y c h  s t o w a r z y s z e ń  f i l j a l n y c h  z o s t a ł o  
n a  s k u t e k  p o w y ż s z e g o  m e m o r a n d u m ,  
g d z i e  j e  w s k a z a n o  j a k o  s p r a w c ó w  r o z ­
r u c h ó w ,  r o z w i ą z a n e .

24 g rudn ia  1 8 9 7 . Poseł K ronaw ette r interw enjuje 
za naezem (U nii) staran iem  n m in is tra  hand lu  w sp ra­
wie s to larza  żyda w K rakow ie, G etz la  K leinbergera, 
którem u bezpraw nie przez dziewięć la t odmawiano 
przyjęcia do cechu sto larzy .

12 m aja  1 8 9 8 . M inister handlu  zaw iadam ia posła 
K ro n aw ette ra , że polecił nam iestnictw u we Lwowie, 
aby w b z e l k i e m i  s i ł a m i  p rzeparło  przyjęcie K lein- 
b e rg e ra  do stow arzyszenia sto larzy  w K rakuw ie.

2 kw ietn ia  1 898 . P rezydjum  U nji wnosi do mi­
n is tra  ośw iaty zażalen ie  z powodu ko lportażu  pod- 
szczuw aiącej b ro sz u ry  „T ajem nice żydow skie7 w K ra ­
kow ie, Podgórzu i W ieliczce.

4 kw ietn ia  1 898 . ..Tajem nice żydow skie" zostały 
skonfiskowane. (Spieszył się pan  miDister ( św iaty, ja k  
rzadko , w idocznie a r g u m e n t y  U nji były przeko­
nyw ujące. P rzyp . Red.).

25 m«ja 1 8 9 8 . W j słanie de lega ta  do Trenczyna 
celem zasiągnięcia ję z y k a  o dokonanym  tam  rzekom o 
m ordz!e ry tualnym .

22  m aja 1 898 . Sąd kasacy jny  znosi na  podsta­
wie w7niesionego przez ..nasze" biuro obrony praw nej 
zażalen ia  niew ażności, wyrok lw owskiego sądu  p rzy ­
sięgłych na  Iz a a k a  G im pla za  podpalenie. B iuro U nji 
m ianuje obrońcą G im pla d ra  Jak ó b a  H orow itza we 
Lwowie.

22 czerw ca został G im pel przy  pow tórnej ro zp ra ­
wie uw olniony.

10 czerw ca 1 898 . P rezydjum  dom aga się u p re ­
zydenta  m inistrów  z powodu rozruchów  w G alicji z a ­
rządzen ia  n a j o s t r z e j s z y c h  ś r o d k ó w  dla obro­
ny  naszych współwyznawców.

20  czerw ca 1898 . Przew odniczący u z y s k u j e  u 
p rezydenta  m inistrów  w ysłanie siły  zbrojnej do N o­
wego Sącza.

23 czerw ca 1898 . N a  z a r z ą d z e n i e  w i e ­
d e ń s k i c h  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  o d c h o d z i  
w o j s k o  d o  N o w e g o  S ą c z a .

11 styczn ia  1899 . W ysłan ie  delega ta  do Nowego 
Sącza. In terw encja  tegcż  wobec tam tejszego sądu k ra ­
jowego z powodu rozpuszczonych przez prasę an tyse­
m icką pogłosek o rzekom ym m ordzie ry tualnym .

27 stycznia 1 899 . W ydzia ł tow arzystw a p rzed ­
staw ia spraw ę m inistrow i Rnberow i, k tó ry  p r z y ­
r z e k a  dać prokuratoriom  ścisłe polecenia. (Czy że­
by tak ich  spraw  nie dochodziły? P rzyp . Red.).

22 kw ietn ia  1 8 9 9 . W ydzia ł „U nji" p rzedk łada  
prezydentow i m inistrów  m em orjał w spraw ie rozru ­
chów w Nach odzie i a rtykn łów  p rasy  antysem ickiej 
z powoda mordu w Polnej.

5 m aja  1 8 9 9 . W ysłan ie  d e lega ta  do Polnej i P rag i. 
Z a m i a n o w a n i e  o b r o ń c y  d l a  p o d e j r z a n e ­
g o  o m o r d  w P o l n e j  L e o p o l d a  H i i l s n e r a .

N a te  cele zb ie ra ła  „U n ja“ i zbiera pieniądze (? !), 
rozsy łając lis ty  subskrypcyjne opiew ające na 5 0 0  złr. 
i w yżej, na  2 5 0  do 5 0 0  z łr ., n a  100  do 2 5 0  złr. 
i na 1 0 0  złr. i niżpj. Nie są  to zatem  sk ładk i g ro ­
szowe tak ie , jak iem i nasze społeczeństwo dorabia się 
życia i bytu , jak iem i bnduje swoje szkoły, kościoły 
i in sty tucje  publicznego dobra. W  ja k i sposób fun­
dusze te  byw ają znżytkow yw ane o tern oczywiście w ie­
dzą tylko ci co p łacą i ci co byw ają p łaceni.

W  dalszym  ciągu swej in te rpe lac ji p rzy tacza  in ­
te rp e lan t ze spraw ozdania „U n ji" , że w czasie je j 16-m ie- 
sięeznego istn ien ia  in terw eniow ała w obronie żydów w 313  
w ypadkach. W  54 w ypadkach „zm usiła" „U nja" p rasę  
antysem icką do sprostow ań, w 33  razach  b ron iła  ży­
dów przed sądam i, w 27 in terw enjow ała w  obronie 
„słusznych" in teresów  żydow skich wobec w ładz po li­
tycznych. Liczba załatw ionych w tym  czasie w szel­
kich kaw ałków  w ynosiła 1 .4 2 1 . Z tego  zestaw ien ia , 
mówi in te rp e lan t, przekonać się może każdy bezstronny 
czytelnik, że ta  zasłoną tajem nicy okryw ająca swą 
działalność „U n ja" posiada ja k ą ś  o l b r z y m i ą  w ł a ­
d z ę  pę ta jącą  w idocznie naw et te  czynniki, k tó re  są 
obow iązane do bezstronności i k tórym  nie wolno je s t 
dać się p o w o d o  w a ć przez nikogo.

Znam iennem  je s t  w tern spraw ozdaniu ustanow ie­
nie obrońcy d la  podejrzanego o mord w Polnej Hiil- 
sn e ra  na  koszty stow arzyszenia  i audjencja  w tej 
spraw ie u m in istra  K ubera, podczas k tórej prezes 
U nji dom agał się konfiskow ania w iedeńskich dzienni­
ków antysem ickich za spraw ozdania  w spraw7ie m or­
du w Polnej. W  istocie też zaczęły się od tego cza­
su konfiskaty dzienn ika Deutsche:s- F olksb la ft, w dro­
żono naw et postępow anie s u b j e k t y w n e  przeeiw  
redak torow i dziennika, z a  dosłowne przetłom aczenio 
n i e k o n r t s k o w a n y c h  artyknłów  z d z ien n ik ó w : 
Czeskie zn a jm y  i X a ro d n i p o lityka  (ks. A lojzy L iech­
te n s te in : To n iesłychane!) In te rp e lac ja  zapytu je  n a ­
m iestn ika niższej A u s tr j i :

1) Gzy wiadome mu są szczegóły tajem niczej dz ia ­
łalności „U nji" żydow sko-austriackiej ?

2) .Tak u s[raw ied li\v i nam iestn ik  tę  okoliczność, 
że wyliczonym wyżej w szystkim  żądaniom  ..U nji" 
natychm iast zadość uczyniono ?

Do tej in te rpe lac ji kom entarzy dodaw ać... nie mo­
żemy, p ragniem y bowiem uniknąć... konfiskaty.

K iedyż nareszcie otw orzą się oczy naszem u b ie ­
dnemu społeczeństwu

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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Bulla i Encyklika.
I I .  Czyż to  w naszych czasach —  czytam y d a ­

lej w „B alii jub ileuszow ej" — nie w idzieliśm y n ie je ­
dnokrotnego naśladow nictw a a rjańsk ie j bezbożności w 
odniesienia do B óstw a C h ry stu sa?  O dwagi więc n a ­
bierzcie wy w szyscy, k tórzyście  tem nowem a pięk- 
knem  św iętem  pobudzili pobożność ludzi, ale tiz sb a  
j ą  w ta k i sposób w czyn w prow adzić, by przeb ieg  
jub ileuszu  i postanow ionych uroczystości nie doznał 
żadnych przeszkód. Celem tego  zam ierzonego zazn a ­
czenia re lig ijności i  w iary  kato lików  je s t  zarów no 
potępienie w szystkich bezbożnych mów i czynów n a ­
szej epoki, j a k  i  publiczne zadośćuczynienie za  ob ra ­
zę publiczną, w yrządzoną Boskiem u M ajestatow i J e ­
zusa C hrystusa. A  b iorąc spraw ę pow ażnie, najpo- 
żądańszym , najlepszym  i najdosadniejszym , nąjbar- 
dziej p raw dzie  odpow iadającym  rodzajem  zadośćuczy­
n ien ia , je s t  ża l z powodu popełnionego grzechu, upro­
szenie u  Boga przebaczenia i pojednania, a zarazem  
gorliw sze spełnianie obowiązkowych cnót, lub p rzy ­
swojenie sobie na nowo ju ż  zaniedbanych ; poniew aż 
B ok Św ięty do tego  w szystk iego nastręcza  sposobność, 
więc trzeb a , by lud cnrześcijański by ł dobrej myśli 
i  pełen otuchy i nadziei.

Zaczem m y, zaniósłszy z oczyma ku niebu zwró- 
Cenemi, b łaga lne  modły do pełnego m iłosierdzia Bo­
g a , by raczy ł nasze życzenia i przedsięw zięcia p rzy ­
chyln ie  p rzy jąć, by raczy ł Swą silą  oświecić um ysły 
ludzi, a S w ą dobrocią w zruszyć ich serca —  idąc 
za  śladam i rzym skich P a p ie ż y , naszych poprzedni­
ków , za  zgodą naszych czcigodnych b rac i k a rd y n a ­
łów św iętego rzym skiego K ościoła, zapow iadam y po­
w szechny w ielk i Jub ileusz , k tó ry  w tem świętem m ie­
ście rozpocznie się w w igiiję  św ięta Bożegu N aro ­
dzen ia  r . 18 9 9  a skończy w w igiiję św ięta Z m ar­
tw ychw stan ia  r .  1 9 0 0 , zapow iadam y z mocy W szech­
mocnego B oga, św. Apustołów P io tra  i P aw ła  i n a ­
szej w łasnej m niejszem  pismem, i ogłaszam y, i chcemy, 
by było uw ażanem  za zapow iedziane i ogłoszone to , 
co do chw ały Bożej, do zbaw ienia dusz i do w zro 
stn  K ościoła przyczynić się winno.

P rzez  czas trw an ia  tego roku jubileuszow ego u- 
dzielam y i przyznajem y w m iłosierdziu P ańsk iem  
w szystkim  w iernym  C hrześcijanom  obojga p łc i, tym  
m ianow icie, k tó rzy  po odbyciu szczerej spowiedzi i 
przyjęciu  K om unji św ., jeże li są  obyw atelam i lub 
Hńonzkańcami R zym u, przez dni dw adzieścia, jeden  
po drugim  lub z p rzerw am i, jeże li zaś p rzybędą z po 
za m iasta , p rzynajm niej p rzez  tak ichże  dn i dziesięć 
bazy lik i św. r i o f ia  i P aw ła , św. J a n a  L a te ra ń sk ie ­
go i św. M arji W iększej w  R zym ie przynajm niej ra z  
każdego dn ia  odw iedzą i pobożnie odmówią m odli­
tw y  o wzmocnienie się K ościoła, o w ytępienie here-

W IL K E  C O L L IN S.

D Z I E W C Z Y N Y  B E Z I M I E N N E
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .
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Powóz odjechał, tłum rozprószył się, Magda­
lena została znowu sama.

— Dobrze się stało, żem się nie zdemasko­
wała — pomyślała gorzkiem przejęta uczuciem. 
—  Tylkobym ją zasmuciła, miałybyśmy tylko 
wielką przykrość, żebyśmy się musiały znowu 
rozstać.

Mechanicznie puściła się drogą przez park 
z powrotem. Miłość siostrzana, oburzenie z po­
wodu jej przykrego położenia umocniło ją w po­
stanowieniach na nowo. Nora przedmiotem pu­
blicznej ciekawości i prześladowania, Nora na 
publicznej ulicy obrażona. Nora za pieniądze na­
jęta, ofiara głupoty starszej pani i złego humoru 
skapryszonego dziecka — a wszystko to dzięki 
temu człowiekowi, który Franka do Chin wy­
prawił, dzięki synowi tego człowieka!

Myśl o siostrze przywiodła* ją  tu na to miej­
sce i kusiła ją, że już, już miała chęć zdradzić 
swoje przebranie — ta sama myśl uświęcała te­
raz wszystko, co mogło do celu prowadzić, przy­
pinała jej skrzydła do nóg i coraz więcej ją po­
ciągała do fatalnego domu.

Wsiadła znowu do dorożki i pojechała do 
Vauxhall Walk. Jazda ta uspokoiła ją nieco, a 
sądząc, że w przebraniu jej mogła zajść jaka 
zmiana, kazała stanąć przed pasztetnikiem, a 
wstąpiwszy do sklepu, poprawiła przed lustrem 
toaletę i o godzinie wpół do drugiej zapukała 
po raz wtóry do drzwi Noela Yanstona. Ta sa­
ma służąca otwarła je.

— Czy pani Lecount wróciła?
— Tak, proszę pani. Proszę iść wzdł 'o 

korytarza, jeżeli laska.
Służąca wprowadziła Magdalenę

zyj, o zgodę chrześcijańskich  w ładców  i o pom yślnoś; 
chrześcijańskiego ludu, —  tym  w szystk im  udzielam y 
i p rzyznajem y zupełne odpuszczenie, zm azanie oraz 
przebaczenie ich grzechów .

Fonie w az niejeden, mimo najlepszych  chęci, może 
zupełnie lub częściowo nie być w s tan ie  spełn ić 
w szystko to , co powyżej przepisujem y, m ianowicie 
może być przez chorobę, lub inną , słuszną przyczy­
nę, bądź to  w Rzym ie, bądź to w  podróży przeszko- 
dzonym, przeto  o ile w  P an u  możemy, ta k  dalece 
idziem y z pomocą Jego  pobożnym chęciom, że w szys­
cy tacy , po praw dziw ie ze skruchą odbytej spow ie­
dzi i p rzy jęcia  świętej K om nnji, ko rzystać  będą cak 
sam o z odpustu i zm azania, ja k  gdyby rzeczyw iście 
byli w yż wymienione bazylik i w oznaczonych przez 
nas dniach odwiedzili.

T ak  więc, drodzy synowie, R zym  zap rasza  was 
w szystk ich , byście mieli sposobność zbliżyć się do j e ­
go serca. A le w  św iętym  czasie w inien k a to lik , k tó ­
ry  chce być godnym  tej nazw y, przcDywać w R zy­
mie z chrześcijańską w iarą . D latego  też , należy  z a ­
niechać nadm iernego og lądan ia  św iatow ych i umysł 
zap rząta jących  przedm iotów , a raczej m yśleć o tem  
ty lko , co się odnosi do m odlitw y i pobożności. A m y­
ślą tak ą  będzie przedew szystkiem  myśl o tem , przez 
B oga Rzymowi nadanem  piętn ie, k tórego nie zmażc 
żaden rozum  ludzki, nie /m ien i żadna ludzka potęga. 
Bo Zbaw iciel św ia ta  Jezus C hrystns w ybrał jedyn ie  
i w yłącznie m iasto Rzym  d la  nas w szystkich, d la  
w yższych i wzniosłych celów i uśw ięcił je . T u , nie 
bez długich i tajem niczych przygotow ań, w yznaczył 
On siedzibę Swego panow ania ; tu  zbudow ał m ieszka­
nie d la  Swego zastępcy  po w szystk ie czasy ; tu  w e­
dle Jeg o  woli ma być przechow yw ane św iętem  a 
n ieskaianem  św iatło  Boskiej nauki, s tąd , ja k o  z m iej­
sca głów nego i z najszczytniejszego źród ła , ma się 
ono rozszerzać po w szystkich k ra jach  i to  tak , że 
kto odstępuje od w iary  rzym skiej, odstępuje od sam e­
go C hrystusa. Zw iększają jeszcze św iętość m iejsca 
s taroży tne  pom niki re lig ji, w spaniały  m ajesta t domów 
Bożych, groby k s iążą t apostołów , katakom by bobate i- 
skich męczenników'. K to  um ie pojąć i zrozum ieć mo­
wę pam iątek , tem u zdaw ać się będzie raczej, iż  je s t  
w ojczyźnie, niż w obcem mieście i za  Bożą pomocą 
odejdzie stąd  lepszym , niż przyszedł.

A by jed n ak  pismo niniąjsze ła tw iej dostało się do 
w iadomości w szystk ich  w iernych, chcem y, by n k ż e  
drukow ane, przez publicznego no ta rju sza  podpisane, 
pieczęcią kościelnego dosto jn ika opatrzone egzem pla­
rze, m iały zupełnie tę  sam ą w iarygodność, ja k  pismo 
niniejsze, skoro zostanie w ydanem  i ogfi szotiem. 
P rze to  nie wolno żadnem u człowiekowi, tego  doku 
m entu naszej zapow iedzi, obw ieszczenia, p rzy zn an ia  
i objaw ienia woli, naruszać, lub jem u się zuchw ale 
sprzeciw iać. Jeśliby  zaś k toś, czegoś podobnego się

rytarzfcin, po schodach bez dywanu do tylnego 
pokojn, którego ściany były nagie, a podłoga 
niczem wcale nie zasłana. — Dwa drew­
niane stołki stały przy ścianie, stół kuchenny 
pod okuem. Na stole stało duże szklanne naczy­
nie, napełnione wodą, z niego zaś wystawała 
zielskiem i mchami porosła sztuczna skała.

Ślimaki po uczepiały się ścian naczynia, dro­
bne rybki pływały wolno po zielonej wodzie, 
gładkie jaszczurki i oślizłe żaby łaziły bez szme­
ru w górę i na dół po skale, na której szczy­
cie samotna, zimna jak głaz, brunatna jak głaz, 
nieruchoma jak głaz. — mała, jasnooka sie­
działa ropucha. Sztuka utrzymywania i hodowli 
ryb i gadów w pokoju nie była jeszcze wów­
czas w Anglji dość popularną, to też Magdale­
na wchodząc do pokoju, na widok tego pier­
wszego akwarjum cofnęła się ze wstrętem.

— Niech się pani nie lęka —- rzekł głos ko­
biecy tuż za nią; — moi ulubieńcy nikomu ża­
dnej krzywdy nie wyrządzą.

Magdalena odwróciła się i ujrzała tuż przed 
sobą panią Lecount. Stosownie do listu od niej 
otrzymanego spodziewała się, że zastanie twar­
dą, brudną, sprzykrzoną, ordynarną, starą ko­
bietę, tymczasem przed nią stała dama o łago- 
dnem, mile uśmiechniętem obliczu, ubrana z nad­
zwyczajną starannością, smakiem i poważną pro­
stotą matrony, której osobiste wdzięki zostawały 
w pewnej fizycznej sprzeczności z jej udekiem i 
niszczącym wpływem czasu.

Gdyby pani Lecount uczyniła się młodszą o 
jakie piętnaście czy szesnaście lat i wiek swój 
podała na trzydziesty ósmy rok życia, — to na 
tysiąc mężczyzn lub sto kobiet zaledwie jedua 
osoba poważyłaby się nie dać temu wiary. Cie­
mne jej włosy zaczynały już wprawdzie tu i 
owdzie przeświecać siwizną, ale bardzo nie wie­
le. Nosiła je  gładko środkiem rozczesane, pod 
czyściutkim, kilkoma żałobnemi wstążeczkami 
ozdobionym czepeczkiem.

Na białem jej czołe i pełnem białem obliczu
'ie było jednego zmarszczka, podwójny podbró-

dopuscił, niechąj wio, że ściągnie  n a  siebie gniew  
B oga W szechm ocnego i  św iętych apostołów  P io tra  i  
P aw ła .

D an  w Raytnie u św. P io tra  w  r . 1 8 9 9  P a ń ­
skiego człow ieczeństw a, w piątym  dniu przed Id u s  m aja , 
w  21-ym  roku naszego P on tynkatu .

Kard. Alojzy Masella. A . Kard. Machi. 
pro-dat.
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Odwiedziny zamiejscowych techników. — Czego się dowie­
działem z powodu tych odwiedzin. — Fabryka sztucznego 
kamienia. — Inżynier Lewiński. — Szpecenie m iasła. — 

jaka  na to rada.

Mieliśmy tu  odwi dżiny. Mało k to  n a  tę  w izytę 
zw rócił u vagę, a szanow na rep o rte rja  dz ienn ikarska  
zaledw ie b ąk nę ła  coś o  niej i w ołała  zastanaw iać  się 
nad „pow ażnym i krokam i* słonia, kroczącego w cy r­
kowym pochodzie n a  p lac F ranciszkańsk i —  jed n ak  
odw iedziny były pożyteczniejsze od wieln innych , k o ń ­
czących się przew ażnie na  piw ie i tak ich  górnelo tr 
nych frazesach , co się pow ietrze o i  n ich  prn je ...

P rzy b y ła  tedy do L w ow a spora g rom adka z a ­
m iejscowych techników , aby  zw iedzić co je s t  w na- 
szem mieście pod w zględem  budow lanym  i in ży n ie r­
skim  pouczającego i ciekaw ego.

W ięc  oczywiście zw iedzili w szystko, a  że specja­
liści mieli przew odników  specjalistów , m ożna sobie 
w yobrazić ja k  to „w szystko*, na  co się pa trzano , 
dokum entnie obgadane zostało. Z tego „o b g ad y w a­
nia* nie jedno  pofrunęło do głow y nie specjalisty . A  
ja k  się p rzyg lądało  tym  owocom rzete lnej p racy , k tó ­
r a  w ym aga nauki, ta len tu  i cierpliw ości, kam ieniejąc 
ludziom nie rzadko  na  w iększy pożytek, to  mninęło 
coś i po sercu i  pofrunęło ta k  sobie od śliny  w e­
stchnienie, że „gruda*  je s t, a le  ludzie . .  nie tak ie  
szelm y, ja k  się w ydają ...

T ak  niby mówią, że dzienn ikarz  słyszy  ja k  tr a ­
w a rośnie, wie o w szystkiem , naw et o tem  czego nie
było, dostrzeże na  białem  coś czarnego, n a  czarnem
coś b iałego, skoloryznje b ezb arw n o ść ; to  co m a iść 
n a  czcionki d rukarsk ie  poczuje w pow ietrzu —  a j e ­
dnak , mimo tak ich  przym iotów  w ydelikaconego o r g a ­
nizmu, p rzyznaję  się, że n ie w iedziałem , iż m am y 
we Lw ow ie... fabrykę sztucznego kam ienia  i gdyby nie 
odw iedziny zam iejscowych techników  nie w iedziałbym  
o tem do tego  czasu , chociaż fab ry k a  t a  je s t  n a j­
praw dziw szym  krajow ym  dorobkiem w naszych sto ­
sunkach ekonomicznych. T rzeb a  państw u w iedzieć, że 
w ynalazek  kam ienia sztucznego je s t  zupełn ie św ieżej 
daty , ale co w ażniąjsza, że w ynalazcą  je s t  P o lak  : 
p. O lszew ski, inżyn ier zam ieszkały  sta le  w B erlin ie .

dek miał w środku niewielki dołeczek, a zęby 
jej były istnym cudem białości i regularności 
Nieco zbyt cienkie usta, pozwalały zapomnieć o 
tym błędzie wskutek bardzo wymownego uśmie­
chu, jaki ustawicznie na nich igrał.

Duże, czarne oczy możeby przy obliczu innej 
kobiety dumnie wyglądały, przy twarzy paui Le­
count były one łagodne i słodkie, wyrażały przy­
chylne interesowanie się wszystkiem, na co wo- 
góle patrzyły, czy to, gdy spoczęły na Magda­
lenie, czy na ropusze siedzącej nieruchomo na 
odłamku skały, czy na widoku podwórza, lub na 
własnych pięknych, okrągłych rączkach, które w 
czasie rozmowy miała zwyczaj lekko zacierać, 
czy na czyściutkiej swej chemizetce, na którą 
zwykła była spozierać, gdy obcych słów słu­
chała.

Elegancka, czarna suknia, na znak żałoby, 
noszona po Michale Yanstonie, nie była sobie 
zwyczaj nem ubraniem, był to skończony komple 
ment wypowiedziany w obliczu śmierci, a je„. 
niewinno biały, muślinowy fartuszek, to istny 
mały poemat domowego wyrobu. W uszach no 
siła agatowe, bezpretensjonalne kolczyki. Deli 
katnej pełności oblicza odpowiadała miarowt- 
pełność postaci, falującej w powabnych łu k o  
wycli linjach, gdy środkiem pokoju sunęła. Nie­
wielu mężczyzn traktowałoby panią Lecount wy­
łącznie z platonicznego punktu widzenia, mł< 
dzieńcy zaś między trzynastym a dwudziesty 
rokiem życia nazwaliby ją  kobietą, której ni- 
podobna się oprzeć.

Kobiety tylko były w stanie serca swe c „ 
niej zahartować i przez piękną, uśmiechniętą ; 
wnętrzną powłokę do wnętrza jej duszy wt. 
gnąć. Pierwsze spojrzenie Magdaleny na tę \  
nerę w jesiennych dniach przekonało ją, jak (’ 
brze uczyniła, że w przebraniu grunt ten i 
częła sondować.

— Czy mam przyjemność widzieć przed s- 
damę, która dziś rano o mnie pytała? —  
częła gospodyni domu. — Czy mówię z pai 
Garth ?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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G dy p. Olszewski w ynalazek  swój opaten tow ał, poro­
zum iał się z tu tejszym  inżynierem  p. Lew ińskim , a  
ten  założył fab rykę sztucznego kam ienia  we Lwowie, 
k tó rą  w łaśnie technicy z ogrom ną ciekaw ością o- 
g ląd a lf

T en  sztuczny kam ień ze w zględu na  sw oją za ­
w artość, od w ieln gatunków  n a tu ra lnego  kam ien ia  
je s t  trw alszy , a  od każdego je» t tań szy , bo gdy n a ­
tu ra ln y  potrzebuje odpow iedniego kosztow nego obro­
bienia, kam ieniow i sztucznem u odrazu przy  fab rykacji 
n ad a ją  się tak ie  k sz ta łty  i w ielkość, ja k ic h  potrzeba 
odpowiednio do Jży tk n , na ja k i  ma służyć. N aw et 
kolor, w ygląd  zew nętrzny  zastcsow yw a się do po­
trzeby .

U nas we Lwowie inżyn ier p. L ew iński ogrom ną 
sw oją ruchliw ością, dzielnością, zm ysłem  prak tycznym  
i n au k ą  połączoną z w rodzonym  talen tem , zajm uje 
bardzo  w ydatne stanow isko. D ziałalność p. L ew iń­
skiego cem je s t  donioślejsza i pożyteczniejsza, że pod­
p ie ra  j ą  pomysłowość n ieraz  dopraw dy ta k  o ryg inalna  
i  pe łna  fantasy'), że technicznem u przem ysłow i zaszczyt 
przynosi. P a n  L ew iński oprócz tej fab ryk i sztucznego 
kam ienia , sto i n a  czele różnych f a b ry k : cegieł, da­
chów ek, kafli, p ły t, prow adzi techniczno-przedsiębior- 
czą budowę nowego te a tru  —  jednem  słowem, ruch li­
wość jego  je s t  zdum iew ająca tem bardziej, że re zu lta ty  
s ą  zaw sze dodatnie i n iezm iernie p rak tyczne.

I  to  w szystko roDi człowieczek m ały, w ątły , tro ­
chę nł< mny, ty lko z oczów pomysłowego inżyn iera  
s trz e la  p rzen ik liw a in te ligencja  i  ogień pełen  b lasku. 
P rzy  tern m a być bardzo zacnym  i w yrozum iałym . Ro- 
botnrcy mi opow iadali, że p. L ew ińsk i w śród nich 
zażyw a niezw ykłego uznania , bo je s t ,  ja k  mówią, 
spraw iedliw y i nie łakom y n a  cudzą p racę , a  ju ż  
krzyw dy  ciężko pracu jących  nie dotknąłby się koń­
cem palca .

Oto, com się dow iedział z powoda udw iedzin Lw o­
w a przez  zam iejscowych techników . A le przy  tej spo- 
sobnoścr w arto  zw rócić uw agę miejscowym panom  te ­
chnikum , czyby nie mogli w płynąć w jak iko lw iekbądż 
sposób, aby firmy kupieckie m alowaniem  frontonów  
swoich sklepów  nie szpeciły zew nętrznego w yglądu 
m iasta . Je ś lib y  powołano do życia ja k ą  kom isję e- 
ste tyczną , to  połowę przynajm niej tak ich  frontonów  
poleciłaby zam azać, czy zniszczyć we Lwowie. N aj­
bardzie j szpecą kam ienice żydow skie firmy, a w śród 
n i(h  szynki i „ re s tau rac je " . N iestety , z ły  sm ak, w i­
dać , je s t  w knpiectw ie lw ow skiem  mocno zakorzenio­
ny , bo w łaśnie firm a M usiałowicza i J a n ik a , coś w 
rodzaju  w aszego H aw ełk i, świeżo w yróżow ała swoje 
szyldy w sposób ta k  szk a rad n y , że to może podzia­
łać  n a  ape ty t w stępujących do tego  zak ładu  gości. 
Z a  te jed n e  oblam ki czerwone „ a rty s ta "  pow inien 
iść n a  pokutę^tem bardziej, że „ a r t j  s ią "  tym  by ł żyd, a 
w łaściciele firmy niechby skazan i by li n a  dw um iesię­
czne jedzen ie  pierogów  z tego m ięsa, co to  się pozo­
sta ło ... Podobno m ag is tra t ma jak ie ś  praw o in g e re n ­
cji co do kasow ania szpetnych szyldów  i frontonów  
kam ienic. N iechżeby więc w ziął się do um ycia m ia­
s ta , do czegoby niezaw odnie p rzyczyn iła  się  in ic ja ty ­
w a n. p . T ow arzystw a politechnicznego. T ak i „opie- 
runek"  nie zaw adziłoby przeprow adzić po m iastach  całej 
G alicji. Zet,

ZE ŚWIATA.
T tyga 3 0  m a ja .

Rozruchy robotnicze. — Łotysze robotnicy. -— Agitatoro­
wie nihilistyozni. — Zaskoczone władze. — newolucja. — 

Sceny z „Nieboskiej“ . — Obawy na przyszłość.

T rzy  tygodnie trw a ją  jn ż  ta k  zw ane „rozruchy 
robotn icze" w R ydze, a  daleko jeszcze, ja k  się zdąje 
do ich uśm ierzenia, mimo, iż po ra z  pierw szy w hi- 
s to rji starodaw nego  m iasta  hanzeatyck iego  ogłoszono 
w  niem  Stan tblężeD ia, oraz mimo iż oddziały koza­
ków  z patro lam i p iechoty  dzień i noc snu ją  się po 
nlicacb... K toby  p rzypuszczał, iż  zaburzen ia  w R y­
dze pozostają w bezpośrednim  zw iązku ze znanym  
stra jk iem  rosyjskich  studentów  ? A  jed n ak  tak  jes t, 
n iety lko w edług domysłów, lecz i w edług zeznań  w ie­
lu  aresztow anych.

Położenie robotników  przem ysłow ych w  R ydze nie 
je s t  zapew ne w porów naniu z ich  in te ligencją , a  z a ­
tem  i ich w iększem i w ym aganiam i życia, bardzo św ie­
tn e , w  każdym  raz ie  je a n a k  je s t  znacznie lepsze, 
n iż  położeniu robotników  w czysto rosyjsk ich  m ia­
s tach  prow incjonalnych. R osjan  pomiędzy rygsh im i ro ­
botn ikam i można liczyć ty lko  n a  se tk i, w ielka m asa 
robotników  należy do narodow ości ł o t y s k i e j .  Ro- 
botnik-łotysz skończył obow iązkow ą szkołę Indową, 
k tó re j gdzieindziej w Rosji b rak  i posiada ja k  na  
swój s tan  bardzo dobre ogólne w ykształcenie, a  czę­
sto  naw et w ybitne w ykształcenie fachowe. T rudno  też 
było przeszkodzić tem u, aby socjalno-dem okratyczne idee 
nie w targnęły  pomiędzy rygsk ich  robotników , skoro 
się naw et p rzedarły  do zdum iew ająco ciem nych i 
pozbaw iunych wyższych potrzeb robotników  P e te rsb u r­
g a  i Moskwy. W sku tek  tego od w ieln la t  p o w ta rza ­
j ą  się ' w “Rydze rozruchy robotnicze, o k tórych  z a ­

g ran ica  a  naw et R osja p raw ie w cale się n ie dow ia­
dyw ała. O becnie także z początkiem  m aja  k ilk a  ry g ' 
skich fab ryk , k tórych in te resy  źle szły i k tó rych  a k ­
cje na  g iełdzie doznały znacznego spadku  kursów , 
zniżyło płace kobiet p racu jących  na  35  kopiejek 
dziennie.

Było to je d n a k  ty lko  sygnałem  do w ybuchu roz­
ruchów , k tó re  jn ż  ja k  najlepiej by ły  przygotow ane. 
P rz y  rew izjach n robotników  znaleziono mnóstwo p i­
sanych i drukow anych ulotnych pisem ek w niem iec­
kim , rosyjskim  i łotyskim  języku , gdzie  zalecano 
pir,edew szystkiem  święcenie 1 m aja, jak o  św ięta ro ­
botniczego. Stw ierdzono dalej, że jn ż  w kw ietn iu  w ie­
ln  młodych ludzi z in teligencji p rzybyło  do Rygi 
z rosyjskich  gnbernij i znosiło się z robotuikam  fa ­
brycznym i. N apływ  łych  ag ita torów  do R ygi 
trw a ł jeszcze przez dwa pierwsze tygodnie  m a ja : 
zjeżdżało mnóstwo starszych i młodszych m ężczyzn, 
którzy się legitym ow ali, jak o  im m atrykulow ani i re ­
legow ani akadem icy, albo nie mieli żadnego stałego 
za trudn ien ia . Policja zatrzym yw ała ich  n a  dworcacli 
i odsyłała z powrotem .

Śledztwo tym czasem  w ykazało, że zawodowi rosyjscy 
nihiliści, k tórym  sięndało  nzyskać k ierunek nad  stre jk iem  
studenckim  i sp raw ę m łodzieży studenckiej bez ra tu n k u  
skom prom itow ać, przygotow yw ali rozruchy  w R ydze jn ż  
na  marzec. Z am ierzali oni zorganizow aćolbrzym ią demon­
strac ję  w łaśnie tan), gdzie je j rząd  najm niej mógł 
oczekiwać. Spokojna bowiem R yga n igdy  jeszcze nie 
przechodziła prze*, pożary i kałuże k rw i, m ające s ta ­
nowić p ro tes t przeciw  porządkow i społecznemu i k la ­
som posiadającym . To też rosyjskiej adm in is trac ji n igdy  
jeszcze przez myśl nie przeszło czynić zarządzeń  
ostrożności przeciw  nihilistom  i socjalnym  dem okra­
tom  w Rydze. D zięki tem u naczelnicy p ropagandy  
czynu pracow ali w R ydze zupełnie niepostrzeżenie, a 
w ładze zostały  rozrucham i zupełnie zaskoczone. Nie 
w iedziano jeszcze, ja k i  ch a rak te r m iały  rozruchy  a 
ju ż  chodniki nlic pok ry te  były trupam i i rannym i, 
domy zaś zam ieniały  się w słupy ognia.

R ozruchy rozpoczęły się dnia 13 m aja w fabryce 
położonej po za  m ia s te m ; robotnicy  żądali tam  zn a ­
cznego podw yższenia p łac  i  to na tychm iast. Gdy im  
odmówiono, bezzw łocznie p rzystąp ili do zdem olowania 
fab ryk i, przyczem  zag rozili śm iercią osobom z perso- 
naln  adm inistracyjnego. In sp ek to r fab ryk i telefonow ał 
do m iasta  po w ojskow ą p o m o c ; gdy wojsko nadeszło, 
żaden  z robotników  nie ru szy ł się z m iejsca i nie 
chcia ł słnebać rozkazów  kom enderującego oficera. 
W szystk ich  też co do jednego  żołnierze pow iązali. 
Pom iędzy 14 a 17 m aja we w szystk ich  fab rykach  
rygsk ich  w ybuchały co chw ila drobne rozruchy , nag łe  
zryw an ia  kon trak tów , potajem ne zgrom adzania  s i ę ; 
do dyrektorów ' przychodziły  depntacje robotnicze z za 
żalen iam i i żądaniam i.

W  dniu 17 m aja zapro testow ały  kobiety , p racu ­
ją c e  w rygsk ie j fabryce ju ty , przeciw  zarnierzonem n 
obniżenia im  p łaey. Z ebrały  się one w liczbie około 
3 0 0  i zam ierzały  przedłożyć z t6go powodu sk a rg ę  
gubernatorow i.

P o lic ja  nie dopuściła do w ykonania  tego zam iaru  
i, używ ając zw ykłego środka, otoczyła j s ,  a  n a s tę ­
pn ie  w pędziła do ogrodu, znajdującego się tuż p rzy  
bram ie A leksandrow skiej. W k ró tce  zeb ra ł się p rzed 
tym  ogrodem  tłum  ludzi, zwabiony piekielnym  h a ła ­
sem , j‘ak i poczęły w ypraw iać w  ogrodzie zam knięte 
robotnice. T łum  ten  w z ra s ta ł z każdą  chw ilą i za ją ł 
wobec policji groźne stanow isko. G dy do sąsiedniej 
fabryki wagonów „F en ik s" doszła wieść o uw ięzieniu 
kobiet, robotnicy zarów no w  niej, ja k  i w  innych 
sąsiednich  fabrykach, na tychm iast porzneili pracę i 
pobiegli do ogrodu, celem ra tow an ia  uw ięzionych k o ­
b ie t, m iędzy k tórem i znajdow ało się w iele ich  żon, 
s ió str i córek.

Począw szy się na siłach , tłum  rzucił się na ogród, 
rozw alił sztachety  i  oswobodził aresztow ane robo tn i­
ce. P o lic ja , w idząc, że nie da sobie ra d y , w ezw ała 
s tra ż  ogniową. D ziałanie strum ien i zim nej wody nie 
odniosło jed n ak  pożądanego sku tku , zarekw irow ano 
ted y  w ojsko, k tóre stoczyło z dem onstran tam i, w licz­
bie 6 do 8 tysięcy ludzi, fo rm alną b itw ę. N aprzód 
próbow ano rozpędzie burzycieli bagnetam i, lecz gdy 
to nie pom agało, a z tłnm n, oprócz kam ieni, zaczęły 
padać  s trz a ły  rew olw erow e, oddział p iechoty  dal k i l ­
k a  salw , po k tć rych  padło trupem  25 osób, 3 3  od­
niosło śm iertelne, a bliżej n ieznana liczba lekk ie  r a ­
ny. R obotnicy cofnęli się po strza łach , policja zaś do­
konała licznych  aresztow ań.

P rz e la n a  krew  da ła  hasło  Jo  dalszych strasznych  
wypadków. W śród  robotników  rzucono h a s ło : „Jeżeli 
tak  tr a k tu ją  nas i nasze p racu jące kobiety, to  my 
waifi pokażem y, ja k  m y będziem y trak to w ać  w as i 
wasze nałożn ice". N astępnej nocy tysiące robom ików  
pociągnęło n a  przedmieścia., gdzie się znajdow ały 
w spaniałe, z przepychem urządzone dorny rozpusty i 
podłożyli pod nie ogień rów nocześnie w siedmiu punk­
tach  m iasta. Dom> poczęły p ło n ą ć ; robotnicy rzucili 
się do g rab ieży , przyczem  je d n a k  nie w ypuszczali z 
domów ani żadnej dziew czyny, an i przypadkorm  zn a j­
da ących się tam  rozpustników . Skutkiem  tego m nó­

stwo ludzi znalazło  śm ierć w  płom ieniach. P ro toko ły  
policyjne stw ierdzają , że zniknęło bez śladu 1 2 0  
dziew czyn, zostających ped kon tro lą  obyczajową, oraz 
w ieln m ężezj^n, należących naw et do w ybitniejszych 
w arstw  tow arzyskich ...

C ała s ira ż  ogniow a i wszyscy żołnierze, k tó rzy  
by li w  mieście, ru szy li na ra tu n ek . Poniew aż jed n ak  
praw ie ca ła  za łoga  m iasta  znajdu je  się w ta k  zw a­
nym le tn im  obozie, oddalonym  od R yg i o w io rst k il­
kanaście, robotnicy przeto  stra jku jący  mogli b ezk a r­
nie na  rozm aitych p nnk tach  m ihhta dopuszczać się 
rabunku . W ojsko w ystępow ało wszędzie w sile w zglę­
dnie m ałej i  skutkiem  tego zd a rzy ł się fak t, iż  u to ­
piono jednego  oficera i k ilku  policjantów  w Dźwinie.

A tak i n a  domy publiczne i rozm aite zak łady  po­
w tarza ły  się odtąd codz ienn ie ; demolowano w szyst­
kie m iejsca publiczne, rzucono się w reszcie na fab ry ­
ki. D niam i całemi przedm ieścia R ygi s ta ły  w p ło­
m ieniach i w dymie, szerokie ulice form alnie zaw a­
lone by ły  kupam i zgliszczy. R obotnicy tw orzyli for­
m alne bary k ad y  z belek zw ęglonych, kuchennych n a ­
czyń i kam ieni i z tych  oszańcow ań a takow ali w prost 
kozaków  i piechotę. L iczba  zabitych i rannych  po o- 
bu stronach  nie da  się w prost obliczyć. R obotnicy są  
w form alnym  szale rew olucyjnym  i dotychczas wcale 
nie są  poskrom ieni, mimo, iż  ju ż  20  m aja ogłoszono 
s tan  oblężenia.

Obecnie załoga  w róciła ju ż  do m iasta , a  prócz 
tego sprowadzono z D ynaburga  dwie sotnie kozaków. 
D ziennikom  tam tejszym  nie wolno słówkiem  w spo­
mnieć o tern, co się dzieje, a  policja tam tejsza , chcąc 
na  rozruchach  zrobić dobry in te res, zw aliła  za  nie 
w inę n a  obcych poddanych. Skutkiem  tego  w drodze 
adm inistracy jnej zesłano jn ż  n a  Sybir k ilkadziesiąt 
zupełnie n iew innych osób, a  drug ie  ty ie  odstawiono 
do gran icy . R yga w ygląda te raz , ja k  m iasto u m ar­
łych. P a tro le  konne i piesze k rą ż ą  po u licach, w ię­
cej n iż dwie oso ty  razem  nie może stać  lnb rozm a­
w iać n a  nich . Po  godzinie 9 wieczorem nie wolno 
wychodzić z domów, w szystkie zaś te a try  i m iejsca 
zabaw  są od pięciu dni zam knięte.

K ażda  chw ila przynosi straszliw e w iadom ości: 
słychać o okropnych pastw ieniach się nad  schw yta­
nymi przez robotników  urzędnikam i fab ryk , o a takach  
n a  życie i m ienie obyw ateli o hańbieniu  przez robo­
tników  kobiet z inteligencji, a  naw et dziew cząt szkol­
nych. P ow ta rza ją  się w prost sceny proroczym  duchem 
przeczute przez K rasińsk iego  w „N ieboskiej kum edji". 
B ezsilne w ładze dokonyw nją baidzo  nielicznych aro 
sztow ań ; m iędzy aresztow anym i znajdu je  się jn ż  dzie­
więć osób, w  k tó rych  rozpoznano głośnych rosyjskich 
nihilistów  albo relegow anych studentów .

T a k  się p rzedstaw ia  obraz tej form alnej rygsk iej 
rew olucji. R obotnicy na  nocnych zebran iach  o trzym u ­
ją  rozkazy  od rew olnejonistów  rosyjskich, k tó rzy  dzia­
ła ją  w edług z góry obm yślanego p lanu . Ciemny 
i ździczały  robotn ik  je s t  ty lko ślepem  narzędziem  ni- 
hiliBiów i apostołów „p ropagandy  czynu", k tó rym  nie 
idzie bynajm niej o popraw ę iosa robotników  tej lub 
owej fabryki lub okolicy, lecz o obalenie gw ałtem  i 
zbrodnią  dzisiejszego porządku  społecznego. N ależy 
się obaw iać, ze to, co się zaczęło w R ydze, p rzen ie ­
sie się niebaw em  n a  inne m iasta. N ihilizm  s ta ł się 
znów w Rosji s traszną , g roźną  po tęgą . S tre jk  s tu ­
dencki nad a ł mu nowe życie a h as ła  europejskiej so­
cjalnej dem okracji dodały mn siły . T rzeb a  ze zg rozą  
w przyszłość patrzeć ...

Koleje państwowe-
Przyjazd dc Krakowa.

8-45 rano (poc. osob.) z Tarnowa, W ieliczki.
1105 przedpoł. (poc. mięszany) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
10 40 przedpoł. (poc. mięszany) z W ieliczki.
1-30 popołudniu (pociąg osobowy) ze Lwowa, Chyro- 

wa, Nowego Sącza, Orłowa, Stróż, Jasła, Nadbrzezia.
2 24 popoł. (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Rozwadowa, 

Orłowa,
4-25 popołudnia (poc. osob.) ze Suchy, Żywca, Zwardo­

nia, N. Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.
6-25 wieczorem (poc. osob.) ze Lwowa, Chyrowa, Stry- 

a, Stanisławowa, Czerniowiec, Brodów.
4'40 rano (poc. osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk, Sta 

nisławowa, Czerniowiec, Jasła, Chyror. a. Brodów.
6'40 rano (poc. osob.) ze Suchy, Nowego Sącza, Gorlic, 

Borysławia, Husiatyna.
7-00 rano (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Stanisławo­

wa. Czerniowiec, Nadworny, Husiatyna.
6-50 wieczorem (pociąg mięszany) z W ieliczki.
9-20 wieczorem (pociąg osobowy) ze Skawiny, Oświę­

cimia.
9 38 wieczorem (pociąg pospieszny) ze Lwowa, Pod­

wołoczysk, Stróż, Nowego Sącza, Orłowa, N. Zagórza, S try­
ja , Stanisławowa, Nadbrzezia, Jasła, 1 Jzerniowiec, Bro­
dów.

Konkursy rozpisują: Rady szkohie okręgowe w R ud­
kach, Grybowie i Przemyślu na kilkadziesiąt posad nau­
czycielskich z terminem do 28 czerwca.

Konkursy rozpisują: M agfstr i ni. W ieliczki h a  posa­
dę sekretarza miejskiego z płacą 1000 złr. Termin do 15 
czerwca Rady szkolne okręgowe w  Lisku, Trembowli, 
Bóbrce i Gródku na kilkadziesiąt posad nauczycielskich z 
terminem do 28 czerwca.

A
y m I r  r a . * W i  Y Y Y k Y  Y ^ Y I  A  swójobfijie zaopatrzony skład su k n a  i kortów

"  ■  ' Ul  ■  '  A  sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 B B H  <4* Y i / Y  krajowych i zagrań. na sezon wiosenny i ietnL

vis a vis Hotelu SaskiegoJ ' ' Dla uczniów szkół średnich J I O  D U R Y  z ma-
terjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 

ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwa1? i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji.
C e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .  1403
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K R O N I K A .
K ra k ó w , 6  czerw ca.

Kalendarz kosolelay. Dziś wtorek, Norberta, opata i 
K laudjusza; ju tro  Roberta, biskupa i Sabiny; pojutrze 
Medarda, biskupa, wyznawcy.

Ju tro  w katedrze na Zamku w grobach królewskich 
Msza św. o godzinie 10 za duszę ś. p. Kazim ierza Ja- j 
giellończyka, a druga Msza św. za duszę wiekopomnej 
pamięci Jana  II I . ;

Kalendarz rybacki. W  czerwcu istnieje czas ochronny , 
n a : jazia, cytrę, brzanę i leszcza. i

Kalendarz myśliwski. W  czerwcu wolno polować n a : ro- ; 
gacze (samce sarn), ptactwo w ogólności. Dziki i lisy  . 
należy tępić. _ j

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa- ] 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz astronoiuluiny. Wschód słońca rozpocz%ł się j 
dziś o godzinie 3 m inut 34, zachód przypada o godzinie 7 
m inut 44, długość dnia godzin 16 m inut 10. j

Stan powietrza. Dnia 6 go czerwca o godzinie 7 rano j 
barometr 749,4, termom etr +  13 8 C., wilgotność 80 '/0, w iatr j 
wschodni. 1.

Procesja Bożego C iała  na  W esołej u P P . K a r­
m elitanek Bosych odbędzie się we C zw artek to je s t  j 
8  czerw ca, a  celebrować będą P rzew ielebni 0 0 .  z T o­
w arzystw a  Jezusow ego o godzinie 6-tej po południu.

Mianowania i przeniesienia. N am iestn ik  zam ia ­
now ał podoficera rachunkow ego I  klasy  3 pułku u ła ­
nów Józefa Siw ca, podoficera rachunkow ego I  k lasy  
15 pu łku  piechoty S tan isław a W ysp iańsk iego , pod­
oficera rachunkow ego I  k lasy  11 pułku ułauów  W ła ­
dysław a R odzynkiew icza, w achm istrza 3 pułku u ła ­
nów A leksand ra  T nrsk iego , w achm istrza 10 dywizji 
trenu  Z ygm unta S tiebera  i s ie rżan ta  30  pu łkn  p ie ­
choty Józefa  K ozaczka kancelistam i nam iestn ictw a.

N am iestn ik  przeniósł sek re ta rza  pow iatow ego K a ­
ro la  So larika  z D obrom ila do P rzem yślan , oraz p rze­
znaczył kancelistów  nam iestn ictw a Józefa  Siw ca do 
P ilzn a , S tan isław a  W yspiańsk iego  do Trem bow li, Z y­
gm unta S tiebera  do D obrom ila i Józefa  K ozaczka do 
Ropczyc.

Gremium aptekarzy G alicji zachodniej n a  wal- 
nem  zgrom adzeniu, k tó re  odbyło się 3 czerw ca, w y­
bra ło  n a  następne trz y  la ta : prezesem  p. E ugen jnsza 
H e lle ra , zastępcą  p. K aro la  Łuczkę, cekreiarzem  p. 
Ig n aceg o  Lesikow skiego.

Z „Sokoła". W zyw a się szanow nych drnhów  od­
działu w ioślarskiego o najliczniejsze staw ienie się i 
wzięcie udziału  w pogrzebie ś. p. d ruha  G ędłka w 
dniu 6 b. m. o godzinie 5 po południu z kościoła 
księży P ija rów  n a  cm entarz  miejscowy. Czołem! N a ­
czelnik.

W zyw a się druhów , aby się ja k  najliczniej s t a ­
w ili w m undurach w gm achu „Sokoła" dziś na pół 
godziny przed pogrzebem  ś. p. A leksand ra  G ęałka, 
członka w ydziału T ow arzystw a, k tóry  by ł jednym  
z pierw szych naczelników  tegoż. D yrektor.

Z „Lutni". Z powodn festynu n a  dochód gim ­
nazjum w Cieszynie, zapow iedziany na  dzień 11 b. 
m. koncert „L u tn i"  odbędzie się w  P a rk u  k rakow ­
skim dnia  25 b. m.

Koncert Chóiu akadem ickiego odbył się w n ie­
dzielę w p a rk n  d ra  Jo rd a n a , mimo deszczu i mimo 
ulew y. Młodzież akadem icka pod k iernnkiem  dyr. W . 
B arab asza  w ykonała  p iękny p rogram  chórów „ a  ca- 
pe lla"  i z tow arzyszeniem  o rk iestry  56 pułku. P rz e ­
niósłszy się następnie z ogrodu do ha li g im nasty ­
cznej, chór śpiew ał liczne pieśni nadprogram ow e. 
O rezu ltac ie  m aterja lnym  nie m a co mówić, bo ten  
chyb’ł wobec gradow ej an ry , mimo to nie brakło  hu ­
moru.

Prognoza pogody na czerwiec. Od 3 do 7 go:
zm ienne zachm urzenie, z początku i ku końcu desz­
cze i burze, c iep ło ; od 8 do 1 2 :  coraz p iękniej i 
cieplej, pod koniec barom etr s p a d a ; od 13 do 1 6 : 
zw iększające się zachm urzenie, bnrze, deszcz, ciepło; 
od 17 do 1 8 :  w ietrzno, pochm urno, opady, częścio­
we obniżenie tem pera tu ry ; od 19 do 21 : z początku  
p iękniej, następnie zm iennie, pochmurno i deszcze; od 
22  do 26 : coraz p iękniej, ja sn o  i ciepło; od 27 do 
30  : z początku w ietrzno, pochm urno, de»zcz7 później 
w yjaśnienie i cieplej.

Walne zgromadzenie. W  niedzielę 28 m aja t. r. 
odbyło się w sali B r. Johnów  wobec rep rezen tan ta  
rządu  kom isarza p. B anacha , w alne zgrom adzenie 
P ierw szego G alicyjskiego S tow arzyszenia m aszynistów , 
w erkm istrzów  mech. i m onterów . Po  p rzyw itan iu  
zgrom adzonych przez prezesa stow arzyszenia p . H ie­
ronim a Thom ana, w  k tórem  tenże w ciepłych słowach 
określił potrzebę i działalność stow arzyszen ia , odczy­
ta ł sek re ta rz  stow. p. K auczyński spraw ozdanie z 
czynności w ydziału , w którem  w ykazał, że pomimo 
znacznych rozchodów , sięgających w tym  roku do 
trzy s tn  z lr ., oszczędzono w przeciągu  dw uletniego 
is tn ien ia  stow arzyszenia pow ażną na  nasze skrom ne 
stosunk i sum kę netto  5 0 8  złr. 31 ct.

N astępnie nchw aliło w alne zgrom adzenie jedno 
m yślnie, baw iącego chwilowo w m ieście naszem  a  s ta ­

nowi m aszynistów  w ydaniem  podręczników  w języku  
polskim  w ielce zasłużonego, b. profesora politecnniki 
lw ow skiej, inspek to ra  szkół rea lnych  i zaw odow ych, 
radcę  dworn p, J a n a  F rank iego , m ianow ać członkiem  
honorowym tegoż stow arzyszenia.

Ogólne uznanie zy skał w niosek p. N eidza, aby 
ra z  n a  zaw sze w każdą  rocznicę założenia stow arzy 
szenia (w m aju) zamówić nabożeństw o, w  którem by 
wszyscy członkowie g rem jaln ie  udział b ra li.

N ajw yższą radość sp raw ili zebranym  goście m a­
szyniści p rzybyli z Rzeszow a i P rzem yśla , k tó rzy  w i­
dząc działalność stow arzyszen ia , w zięli s ta tu ty  i  p rzy ­
rzek li działać w tym  dnchu, aby m aszynistów  z c a ­
łej G alicji z lać w jedno  ognisko, by wspólnem i s i ła ­
mi m ogli dążyć do jednego  celu.

W alne  zg iom adzenie w ybrało następn ie  now y w y­
dział, do k tórego  w e sz li: jako  prezes, ogólnie czczo­
ny i kochany założyciel i dotychczasow y prezes, Sy­
b irak , p. H ieronim  Thom au (jednogłośnie), ja k o  z a ­
stępca  tegoż p. S tan isław  G ajew ski, e lek tr. technik  
te a tru  m iejsk., ja k o  sk a rb n ik  sw ą pracow itością i 
punktualnością  stow. dobrze zasłużony (pow tórnie) p. 
Tom asz B orelow ski, m aszynista  m iejski, jed n u g łjśu ie . 
JaKO w ydziałow i w e sz li: pp L udw ik  K otschy, K aro l 
G utkind, Jęd rze j A ltm au , J a n  I ż y c k i ; ja k o  zastępcy: 
pp. Z ygm nnt Cbutoba, H enryk  S tanow ski, A leksander 
Cylnlbfei. Do komisji kontrolującej w ybran i zostali : 
pp. A ntoni S tróżynski, S tanisław ' K iiaig  i A leksan­
der M ackiewicz. Z zeszłorocznego w yboru pozostają 
n a  dalszy jeden  rok ja k o  sek re ta rz  i tegoż zastępca  
pp. F i anciszek K auczyński i P . Słnpski.

Walne zgromadzenie K oła k leparsk iego  T ow a­
rzystw a  „Szkoły ludow ej" odbędzie się na  podstaw ie 
poprzednich zaproszeń i ju ż  bez w zględu na  ilość 
członków, nieodw ołalnie dn ia  9 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w lokalu  Z arządu  G łównego p rzy  ulicy 
P ija rsk ie j n r. 2, I . p.

Wydział „Uwiazdy“ zap rasza  w szystkich swoich 
członków zw yczajnych i w spierających na w alne zg ro ­
m adzenie nadzw yczajne, k tó re  się odbędzie w lokaln 
p rzy  ulicy K rupniczej dn ia  8  b. m. o godzinie 8 w ie­
czorem. N a porządku  d z ien n y m : 1) sp raw a zakupna 
parceli pod dom „G w iazdy", 2) sp raw a festynu w 
P a rk u  d ra  Jo rd a n a  i 3) m ianow anie członków hono­
rowych.

„Woźnica Henszel", g łośna sztuka H auptm ana, 
k tó ra  w sobotę ukaże  się n a  scem e te a tru  m iejskie­
go, odegrana b id z ie  n a  benefis p. S tan isław a K nake- 
Zaw adzkiego. Z nakom ity a r ty s ta  i k ierow nik  szkoły 
dram atyc/.nej w Lziuce ts j odeg ra  ro lę  ty tu łow ą. P . 
Z aw adzki, będąc ostatn io  w B erlin ie , w idział sztukę, 
g ra n ą  na  scenie niem ieckiej i s tud ja  nad  ro lą  „H en- 
sch la" p rzeprow adził w edług wzorn a rty s ty  te a tru  
berlińskiego.

Szewc arystokrata, wesoły w odewil Z życia 
m ieszczańskiego w ypełnił w ostatn ich  dniach te a tr  
le tn i w P a rk u  krakow skim . Tem atem  w odewilu je s t 
s ta ra  h is to ry a  niew dzięcznego i m arnotraw nego syna, 
k tóry  korzystając z miłości ojcowskiej p rzepuszcza je ­
go ciężko zapracow any m ajątek . W tedy  có rka  szewca, 
k tó rą  ojciec był n iegdyś odepchnął od siebie d latego, 
że zrob iła  „m ezalians" idąc za  szew ca, p rzy tu la  zubo­
żałego ojca i w szystko dobrze się kończy.

W odew il p rzep la tan y  je s t  kupletam i, tańcam i, o- 
h razam i żyw ych osób itp . w skutsk  czego baw i i z a j­
muje

Całość sz ła  sk ładnie. l ’na K w iatopolska w roli 
D ra tew k i by ła  p rzepyszną i ,  doskonale śpiew ała swe­
go oberka. P opraw nie ja k  zaw sze g ra ła  p. B ieńkow ­
ska, rów nież dobrze śpiew ała pna  N ow icka jak o  K a ­
sia. Z mężczyzn prym  dzierży li p. H ryniew icz jak o  
K azim ierz , p. K osiński, P rosznow ski, O zerm ański i 
B enza. Bardzo dobrym był p. W iek i ja k o  Szydełko. 
S tra szak  i m azur szły  doskonale.

Osobna w zm ianka należy się p. Zboińskiem u za 
odtw orzenie postaci tytułow ej. U talentow any, pełen 
in teligencji a r ty s ta  w lal życie i p raw dę w postać n ie­
raz  tn  i  owdzie nieudolnie nakreśloną. P . Zboińskie- 
go znam y ju ż  ze sceny k rakow sk iej, dziś pewnem ju ż  
je s t , że n a  tę scenę znowu w raca  — co i jego  p ra ­
cy i talentow i oddaw na się należy.

Przed kilkoma dniami do k ro n ik i naszego pi- 
suia zdołała się w śliznąć n o ta tk a  p t. „D onoszą nam ", 
w której au tor w prost krzyw dząco w yraził się o p. 
W ito ldz .e  R eisbergu, m ieniąc go w naw iasie „żydem  
lnb neofitą" , p rostu jąc  tę  no tatkę, zaznaczam y, że p. 
H enryk  W ito ld  R eisberg , obecnie k ancelista  i k ierow ­
n ik  oddziała kancelary jnego  p rzy  tu tejszym  sądzie 
krajow ym  karnym , był słuchai zem p raw a  i ani nie 
ty lko nie je s t  „żydem  ani neofitą" , lecz urodzonym  
w Kołom yi C hrześcijaninem  z dziada i p ra d z ia d a , a 
ja k o  posiadający w yższe w ykształcenie, m a drogę 
o tw a rtą  do aw ansu niety lko w urzędzie m anipu lacy j­
nym , ale także  ja k o  urzędnik  sądow y do ran g i se ­
k re ta rz a  i  w yżej. T y tn ł sek re ta rza  p rzy  p re ry d ju m  
sądu krajow ego przysługuje kanceliście, k tó ry  ten 
u rząd  spełnia.

Siedmiu złodziei. W  poniedziałek do późnego w ie­
czora, toczyła się w  tu tejszym  sądzie krajow ym  k a r ­
nym rozpraw a, p rzed  trybnuałem  przysięgłych pod

przew odnictw em  rad cy  K lem ensiew icza w asystencji 
radcy  W . P ie tscha  i sek re ta rza  p. M ullera, przeciw  
siedmiu oskarżonym  o zbrodnie k radzieży , nałogow e 
go złodziejstw a i uczestn ictw a w kradzieży . N a  mocy.-*” 
potępiającego w erdyktu  ław y p rzy s ięg ły c h , s k a - , j  
z a ł t r y b n n a ł : 27 la t liczącego S tan isław a P oradę ,
w yrobnika z K rakow a, a nałogow ego złodzieja, n a  4 ] ;v  
la ta  ciężkiego w ięzienia z postem co m ie s iąc ; J a n a ; :?  
K oźlaka 30  la t liczącego w yrobnika z K rakow a, r ó ­
w nież nałogow ego złodzieja, n a  4 la ta  ciężkiego wię 
z ien ia  z postem co m ie s iąc ; W ładysław a  Lubaszew ­
skiego 3 0  la t  liczącego, w yrobnika z K rakow a n a  1 , 
rok  ciężkiego w ięzienia z postem  co 14 d n i; R eginę 
Longa,. 30  la t  liczącą z R zezaw y, w yrobnicę n a  3 
la ta  ciężkiego w ięzienia z postem co m iesiąc ; W o j- f  [ 
ciecha L iuczow skiego 56 la t  liczącego, s tróża  na 14 ”  
dni a re s z tu ; T ek ię  LinczowsKą, żonę poprzedniego 
na  2 m iesiące w ięzienia z postem  co i l  dn i ;  nako- 
niec Ja k ó b a  Borow icza 49  la t  liczącego, szew ca 

Lndw inow a, n a  7 dni aresztu . O skarżenie w nosił 
zastępca p ro k u ra to ra  p. Zabierzow ski. R ozpraw a skoń­
czy ła  się o godzinie w pół do 11 w nocy.

„Nie mów fałszywego świadectwa". P rzed  
T rybunałem  sądu krajow ego karnego  pod przew odni­
ctw em  rad cy  Z. K atyńsk iego , w asystencji radców  
W . U rsela, K ulikow skiego i d ra  O hrząszczyńskiego, 
zastępca p ro k u ra to ra  d r W . Chwalibogow ski wnosił 
w poniedziałek  oskarżenie przeciw  M agdalenie Scha- 
chner, 33  la t  liczącej katoliczce, m ężatce, praczce 
z Nowego Sącza o zbrodnię oszustw a z §§. 197 i 
199  a) u . k. popełnioną przez  złożenie fałszyw ego 
św iadectw a pod p rzysięgą, na  rozpraw ie przed sądem  
przysięg łych  w K rakow ie dnia 15 czerw ca 1 8 9 8  r . 
Scbaehnerow a w sp raw ie  w ystępku obrazy czci po­
pełnionej p rzez  d ra  Józefa  L ehm ana, F ran c iszk a  Sut- 
czewskiego i J a n a  M alina n a  osobach k ilku  członków  
zakonu 0 0 .  Jezn itów , tudzież na S tow arzyszeniu 
„P rzy jaźn i"  w Nowym Sączu, słnehana b y ła  ja k o  
głów ny świadaK, od k tórego w yszła po tw orna w ieść, 
a  ja k  się o kazała  fałszyw a. P o tw arz  tę  pow tórzono 
następn ie  drukiem  w N aprzodzie . Po  przeprow adzo­
nej rozpraw ie Schachnerow ą, m ającą kontestac ję  w ca­
le n ie  w zorow ą, uzna ł trybnna ł w inną zarzuconej 
je j zbrodni i w ym ierzył je j k a rę  c z t e r o m i e s i ę ­
c z n e g o  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  obostrzonego 
postem  co 14 dni. O skarżona ośw iadczyła, że w yroku 
nie przyjm oje, p ro k u ra to r zaś ze swej strony  zg łosił 
zażalen ie  przeciw  niskiem u w ym iarow i Kary. N a d ­
m ienić w ypada, że Schachnerow a za raz  po złożeniu 
fałi lewego zaznan ia, .została  aresztow aną i dw a m ie­
siące p rzesiedziała  w W ięzieniu śle lczem .

Policja krakowska c tiiw ą  op.eką o tacza pp. Z; 
mę i Szczepanow skiego, poniew aż nazw isk  tych panów 
nie pozw olił w ym ienić jeden  z p. kom isarzy w k u p le ­
ta ch  w „Szewcu a ry s to k rac ie" . O pieka je s t  dosyć za 
gadkow ą i szkoda że ta  energ ja  n ie  w yładow ała się 
pierw ej t. j .  w tedy gdy  uciekali krociow i defraudanci. 
Znam iennem  jed n ak  je s t ,  że p. kom isarz k tó ry  k aza ł 
w yrzucić z knp letu  nazw isko Szczep ano wskiego, po­
lecił w tern sam em  miejsca w pisać słowa: N ędza  Gtf- 
Itrji. To mu się udało!

Ze stacji ratunkowej donoszą o dwóch w ypad­
kach  z dnia w czorąjszego. P rz y  robotach wodociągo­
wych p rzy  ulicy Z w ierzynieck.ej robotnik G abryel 
Josepp i, W łoch , przygnieciony  został ru rą  w odocią­
gow ą ta k  nieszczęśliw ie, że w stan ie  bezns iz ie jnym  
odwieziono go do szp ita la . Z -rusztow ania p rzy  ulicy 
Szczepańskiej pod n r. 11 spad ła  kobylica n a  dzie­
sięcioletniego chłopca E ugen jnsza  B. i ciężko go uszko­
dziła.

Wieczorek Słowackiego, w  sobotę w sa l. „So­
ko ła"  podgórskiego, s ta ran iem  m łodzieży g im nazja lnej, 
odbył się w ieczorek ku uczczenin pam ięci Jn lju sza  
Słow ackiego. Słowo w stępne w ypow iedział uczeń V II 
k la o / S tan isław  A dam ski, po k tórym  chór pod b a tu ­
tą  L angego z V k l. w ykonał N iżankow skiego „H ym ny 
słow iańsk ie", dotąd nie śp .ew ane w K ranów ie. Z d e ­
klam acji najw iększe pow odzenie m iała  dek lam acja  zbio­
ro w a fragm en tn  z „ Kordj ana" w kostjnm ach pod re ' 
żyserją  p . Jan u sza , lin ie j dobrze w ypadł „Ojciec za- 
dżum iouych". Zusłnżoneni powodzeniem cieszyła sin 
o rk ies tra  pod dyrekcją  Tom asza Sołtysika ucznia |V II  
k lasy . O rk iestra  w cale popraw nie odeg ra ła  „W ieniec 
po lsk i" , M oniuszki , P ieśń  w ieczorną" i Ogińskieg, 
„P o loneza". Solo n a  skrzypcach  g ra ł uczeń M ichalski 
P ro g ram  w ypełnił „T an iec  szkieletów " S tu d z iń s k ie j  
N a zakończenie p rzem aw iał do młodzieży profesor Ma 
zanow ski. S a la  „Sokoła" zapełniona b y ła  pnbliczn 
ścią i m łodzieżą g im nazjalną.

W Podgórzu panuje s ilna  osPf-
Co się stało Z 1 2 tysiącami ? K azim ierz 

toszew icz zapytn je  w swojej ostatniej kronice 
dz ie ln e j: „Pozw alam  sobie pokornie zapy tać  si< 
jem niczonych, co się sta ło  z 12 tysiącam i z łr ., Ić 
zg inęły  z funduszu solnego ? W iem y ju ż , że ich n 
n ie w ziął —  a  jed n ak  ich nie m a. Czyżby mylt 
okazała się odwieczna praw da, ie  w na tu rze  nic 
g in ie V"

Morderstwo w Jamnicy. Spraw ca m orderstw a 
Jam uicy  dotychczas uie w vkrytv, stw ierdzono jedn

T T P 7 T?\T znajdzie umieszczenie w Cukierni Lwowski 
■ I / .  I i \  .lana Michalika u). Floriańska L. 45. Zamiejscowi ma|? pierwszeństwo.
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'zeznaniam i H aw rylukow ej, że m orderca by ł jeden . 
P rzypuszcza ln ie  był to k tóryś z sąsiadów . S tan  H a ­
w rylnkow ej nie groźny, na tom iast chłopaka b ez­
nadziejny.

2 Krynicy nadesłano nam  pierw szą listę  gości 
zdrojowych. W ed ług  tej lis ty  do d n ia  25 m aja  b. r . 
przybyło do K rynicy  rodzin 88  osób 164 .

Zamach więźnia na dozorcę. Ze S tanisław ow a 
d o n o szą : W  tutejszym  zak ładzie  karnym  na D ąbro­
wie w ydarzy ł się wczoraj rano  w chw ili, k iedy  w ię ­
źniów  w yprow adzano z k aźn i do roboty, w ypadek 
n a s tę p u ją c y : Z p a rtją  więźniów, przeznaczonych do 
w arsz ta tn . gdzie w yp la ta ją  k rzes ła  i kosze, sehudził 
z drugiego p ię tra  dozorca L izuń , prow adząc za sobą 
cały szereg  aresztantów . W  chw ili, k iedy jn ż  się 
znalazł tab o r n a  dole, w  sieni, wrypad ł z trzeciej p a ­
ry  jeden  z w ięźniów, n iejaki W esołow ski, odbyw ają­
cy k a rę  4 -letniego w ięzienia i n iespodziew anie pchnął 
jak iem ś ostrem  narzędziem  dozurcę w lo k . Z ran iony  
dozorca obrócił s ię  w tej chw ili i chciał n ap as tn ik a  
chwycie za  rękę , przyczem  otrzym ał jeszcze jedno 
pchnięcie w przedram ię, powyżej kostk i. W szczął się 
zgiełk  i w rzaw a. W  okam gnieniu n a  pomoc zag ro ­
żonemu dozorcy p rz j b iegli inn i s trażn icy , k tó rzy  wię- 
ź_iia, godzącego na  życie dozorcy, ubezw ładnili. R a ­
ny , zadane Lizuniow i, nie są  ciężkie. N arzędziem , 
k tórem  je  sp raw da zam achu zadał, by ł prym ityw ny 
sz ty le t, sporządzony z w yostrzonego grnbego d ru tu .

Zawieszenie gazety. Z W iednia  donoszą że Deutsche 
Z tg., k tó ra  nie n kazała  się przez dw a dni, ogłasza 
we wczorajszem  w ydanin  wieczornym, że z powoda 
s tre jk u  zecerów przes ta je  n a  raz ie  wychodzić.

Dr Juljan Morelowski, W iceprezydent sądn k ra ­
jow ego i k ierow nik  sądn krajow ego karnego , w  p ry ­
w atnej spraw ie w yjechał n a  k ilk a  dni do W arszaw y . 
W  urzędow anin zastępnje go rad ca  sądn krajow ego 
p. W ilnelm  U rseł.

Ś. p. Zofja z Głowackich Mischkowa, żona 
starszego  radcy  górn ictw a i naczeln ika  salin  w ieli­
ckich, zm arła  w  W ieliczce w niedzielę dn ia  4  b. m. 
o godzinie wpół do 9 wieczorem. Śm ierć ś. p. Mi- 
schkowej ok ry ła  żałobą całą  W ieliczkę, a  szczególniej 
ubogie siero ty , k tó rych  zm arła  by ła  opiekunką. Je j 
nczynność i zajęcie się ubogim i przynosiły  u lgę po­
trzebującym . To też żal je s t  szczery i w ielki po s trac ie  
pow szechn.e ukochanej opiekunki. O statnio ś. p. Zolja 
M ischkcw a gorąco zajm ow ała się grom adzeniem  owo­
ców p racy  kobiet w ielickich i  szkoły robót w  W ie ­
liczce. P race  te , ja k  w ykazaliśm y w naszych sp ra ­
w ozdaniach, zajęły  miejsce n a  W ystaw ie  p racy  kobiet 
w ogrodzie S trzeleckim .

Jan Strauss, m istrz w iedeńskiego w alca i  w ie­
deńskiej operetk i, um arł w  W iedn ia  w sobotę o go­
dzinie 4 popołndniu. S trauss by ł synem  kom pozytora 
tego  sam ego im ienia, zw anego w swoim czasie „ k ró ­
lem  w alca". U rodził się d. 25 p aźd z ie rn ik a  1825  r. 
W  roku  1 8 4 4  odbył się jego  pierw szy koncert. J a k o  
kapelm istrz  gw ard ji narodow ej, b ra ł udzia ł w  ro z ru ­
chach 1 8 4 8  r. W  r. 18 5 8  zam ianow any zosta ł d y ­
rek to rem  m uzyki balów dw orskich. S trauss przez długi 
szereg  la t spędzał ze swoja o rk iestrą  k ilk a  miesięcy 
rocznie w Paw łow ska w  Rosji. Jn ż  w roku 1 8 6 2  
Offenbach nam aw iał S transsa, aby zaczał p isać ope­
re tk i. P ierw sza  operetka S traussa  „ ln d ig o ;‘ da tu je  się 
jed n ak  dopiero z roku  1 8 7 1 . K olejno nastąp iły  po­
tem  o p e re tk i. „K arn aw ał w  R zym ib“ , „N ie tope rz11, 
„C agliostro w' W ied n in 11, „K siążę M ethuzalem 11. Po  
w ystaw ienia tej ostatn iej operetk i w r . 1877  w yje­
chał S trauss do P a ry ż a , aby tam  objąć m nzykalny 
k ierunek  balów  opery, P rz j ię to  go w span ia łą  ucztą , 
na  k tórej by ł p rezyden t repub lik i M ah-M ahon. Mac- 
M ahoń w ręczył w łasnoręcznie S traussow i Lrzyz ry cer­
sk i łeg ji honorowej. N astępna operetka „B lindeknh“ 
nie doznała pow odzenia. N a tjm ia s t w ielkim  sukcesem 
cieszyły się o p e re tk i: „C husteczka kró low ej11, „W e­
so ła  w ojna“ , „Noc w  W en ec ji11 i  „B aron  C ygańsk i11. 
Mniej jn ż  podobała się opere tka  „S im plicius11, a  zn- 
peln ie nie pow iodła się opera „R itte r  P a z m a n “ , w y­
staw iona na  nowy rok  1 8 9 2  w operze dw orskiej. 
T y tu ły  ostatn ich  operetek S tran ssa , w  k tórych jn ż  
znać zmęczenie, s ą :  „K siężna N in e tta “ , „ Ja b u k a “ , 
„D er W ald m eis te r“ i  w reszcie w ystaw iona dw a la ta  
temu „B ogini rozum u11. W  ostatn ich  czasach p raco­
w ał S trauss nad  baletem  „K opcinszek“ . W  rokn 18 8 4  
obehodzono w  W iedn ia  n ad e r uroczyście czterdziesto­
le tn i jnb ileosz m istrza. W iedeń  n a d a ł mn honorowe 
obyw atelstw o, a  arcyksiążę J a n  (O rth) sk ład a ł mn o- 
sobiście życzenia. Z walców S trau ssa  najpopu larn ie j­
szy j e s t : „A n  der schonen blanen D onau“ . Z a ten  
w alc dostał S trauss tylko 2 5 0  z łr. honorarjnm . P ó ­
źniej zaw arł S trauss k o n trak t z ham burskim  nak ładcą , 
którem u się zobow iązał dostarczać jednego  w aica ro ­
cznie, za  co otrzym yw ał 6 0 0 0  z łr. rocznej pensji. 
N ak ładca „ N ietoperza “ zarob ił na  tej operetce w ielki 
m ają tek  i k u p ił sobie w spaniały  pałac. Z  innych  gło- 
śn iąjszych walców S tran ssa  wymienić należy  walc 
„Myi tenbliithdn11, nap isany  na  uroczystość zaślubin  
arcyksięeia R udolfa, dalej „F riih lingsstim m enw, „K ai- 
se rw alcer“ , „Seid nm schlongen M illionen“ (nap isany

■ ° NJA R o  r.

d la  w ystaw y m uzyczno-teatralnej 1 8 9 2  r .) , „M orgen- 
b liU tte r11, „H esperasleban11, „K iin s tle rleban11 etc. Spo­
sób tw orzenia S traussa  by ł w prost gen jalny . Jed en  z 
najp iękniejszych jego  walców „ A ccelerationen11 n ap i­
sany  zosta ł n a  jadłosp isie  p rzy  śn iadan ia  po balu  ca­
łonocnym. W alc  „N ar fiir N a tu r11 z  „W esołej woj­
ny - nap isany  zosta ł na  banknocie stngnldenow ym  
podczas spaceru  W  roku 1 8 9 4  obchodził W iedeń  
pięćdziesięcioletni jubileusz m istrza . E ntnzjastyczne  
g ra tn lac je  nadesła li mn w ów czas. D um as, D audet, 
Sardou, M assenet, Jo k a i i wielu innych. W ag n er swo- 
ego czasu nazw ał S tran ssa  „najbardziej m uzykalną 
czaszką na  św iecie11. Jeszcze w ostatn ie  Zielone Ś w ię­
ta  dyrygow ał S trauss w  Operze o rk iestrą  podczas 
p rzedstaw ien ia  „N ietoperza11. Być może, że się w tedy 
z a z ię o ił; um ari na  zapalenie płne. M ajątek  zap isa ł 
T ow arzystw a Przy jació ł M uzyki w W iednin . Pogrzeb 
odbędzie się We w torek o godz.3  popołudniu. S tiau ss  
pochow any będzie w grobie honorowym obok J a n a  
B rahm sa.

Nekrologja. Edward Jędrzejowicz, b. członek 5 \ydzia łu  
krajow ego po^eł do Sejmu z rzeszowskiego okręgu, syn 
ś. p. Grzegorza Jędrzejowicza, oiicera wojsk napoleońskich, 
zmarł onegdaj w Dylągówce, m ajątku swego syna Ma- 
ljana.

— W itold Gozdawa Godlewski, miody i obiecująjy 
poeta, zmarł dziś w Krakowie po krótkiej i ciężkiej cho­
robie.

Repertuar teatru miejskiego,”
W e wtorek, dnia 6 b. in .: „Spirytyzm11, sztuka w 3 

aktach W iktoryna Sardou (po raz 2).
W  środę dnia t b. m.: „Zaczarowane Koło", baśń dra­

matyczna w 5 aktach wierszem Lucjana Rydla, ilustro­
wana muzyką P. Szopskiego (po raz 13). przedstawienie 
popularne.

We. czwartek, dnia 8 b. m.: „Damy i huzary“, komedia 
w 3 aktach Al. lir. Fredry.

W  sobotę, dnia 10 b. m.: „Woźnica Henszel/1 (Furlunann 
Henschel), sztnka w 5 aktach Gerharda H aupt mann a (od­
znaczona pierwszą nagród t wiedeńską im. G rillparzera w 
kwocie 2000 złr.); uowość.

W  niedzielę, dnia U -go b. m.: -Woźnica HenszeP, G. 
Hauptmanna.

Gabryelskl (Krzysztofory, Krakiw) sprztlajt
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petraf 
i  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po SGO złr

I I  U M  O R .
Lingw ista.
— W iesz cc. mój służący rozumie po francusku!
— Żartujesz
— Ależ tak.. Janie, co znaczy: „Je ue sats pas rnon-

s ieu r?“
— Nie wiem, proszę pana — brzm iała odpowiedź.

W  muzeum.
— Oto arm ata z czasów Aleksandra W ielkiego.

Aiez, panie — odzywa się jed en  z w idzów  — w te­
dy przecież ą rm a t n ie było '.

— Ba, to jeszcze tern większa rzadkość!

Posiedzenie Rady miejskiej.
N adzw yczajne posiedzenie R ady  miejskiej w po­

niedziałek  dnia 5 b. m. otw orzył p rezyden t p. F ried- 
lein  o godzinie 5 m inut 50  popołndnin. R ada p rz y ­
stępuje odrazu do porządku  dziennego, tj. do w n.osku 
sekcji szkolnej. R eferen t r .  m. p. K azim ierz B a r to ­
szewicz om aw ia p ro jek t reo rgan izacji wyższych k u r­
sów d la  kobiet im ienia B aranieck iego .

R eferen t na  w stępie podaje nieco d a t i faktów , 
tyczących się przeszłości knrsów. N ieodżałow any ś. p. 
B aran ieck i, widząc n iedostateczne w ykształcenie n a ­
szych kobiet, p rag n ą ł p rzy jść  im z pomocą, a  szcze­
gólnie tym , k tóre  nie m iały sposobności k sz ta łc ić  się 
w  języku  ojczystym. R obił, co mógł, a le n a  nieszczę­
ście nie mógł zrobić zbyt w iele, bo n nas ci, co m a­
j ą  środki, zazw yczaj nic nie rob ią , a  ci, co p ra g n ą  
działać, nie m ają na to dostatecznych funduszów. 
P rzez  23 la t  p rzez  kursy te  p rzeszło  2 0 0 0  słneha- 
czek, z k tórych  praw ie w szystkio zachow ały w dzię­
czność d la  tych knrsów  i <Ra ich założyciela, a  w 
najdalszych  zaką tkach  ziemi naszej krzew iły św iatło , 
k tó re  nabyły  w K rakow ie. Po  śm ierci ś. p . B a ra  
nieckiego R ada  m iejska dała  poniekąd  uroczyste p rz y ­
rzeczenie, iż dzieło jego  życia u trzym a. D alej, p o ­
w iada  re fe ren t, przyjęto w praw dzie n a  raz ie  ułożony 
przez  grono nauczycielskie s ta tn t i  program  knrsów , 
ale nznaw ano go tylko za prow izoryczny. Co do po­
łączen ia  knrsów  ze szkołą Sw. Scholastyki, R ada szkol­
n a  p ierw sza zw róciła nw agę na  to , iż  nie da się p o ­
łączyć szkoiy wydziałowej z in s ty tu c ją  odrębną, P rz e ­
ciw  uniesieniu sam oistnego is tn ien ia  knrsów  odezw ała

się opinja, protestow ało  przeciw  tem u grono  nauczy­
cielskie.

R ada m iejska rów nież uznała  pom ysł po łączenia 
,„a chybiony a co najm niej n ieprzygotow any, to też 
w  roku 1 8 9 7  odesłała w nioski ra z  jeszcze do sekcji 
szkolnej, a  ta  pow ierzyła rozp a trzen ie  referen tow i (p. 
B artoszew iczow i) a przedew szystkiem  na  jego  w nio­
sek  uchw aliła  zw ołanie ankiety , do k tó re j zaproszono 
w ybitnych pedagogów . A nkieta  ośw iadczyła się za 
ich samoisunością. Do argnm entów  ankiety  dodał no­
we a najw ażniejsze p n nk ty  sam od siebie re fe ren t i 
zaproponow ał sekcji szkolnej reo rgan izację  kursów  w 
k ierunku  znacznego ich rozszerzen ia . Z a podstawę 
słnżył mu elabora t g rona nauczycielskiego i w ska­
zówki dy r. R ostafińskiego. Rzecz m iał gotow ą w czer­
wcu 1 8 9 8 , ale przygotow ania do uroczystości M ickie­
w iczowskich nie dozwoliły mn na  raz ie  oddać pro je­
k tu  pod obradę sekcji szkolnej.

N astępnie  p rzedstaw ia  referen t, w czem leży p ro ­
ponow ana reo rgan izacja . K ursy  lite rack i i  p rzy rodn i­
czy będą trw a ły  od 1 pańdzie rn ika  do końca m aja, 
każdy  k u rs  będzie m iał 3 godziny dziennie w ykła­
dów. N owy s ta tu t  w prow adza przedm ioty wspólne 
d la  oba oddziałów . W spólne w ykłady  rozszerzają  z a ­
k res  dotychczasow y, zby t w yspecjalizow any. R eferent 
w ykazyw ał głów nie zm iany w sta tucie . N ajw ażn ie j­
szą  je s t ta , że gm ina kursy  bierze n a  siebie a więe 
znosi szkodliw e prow izorjum , dając im  trw a łą  pod­
staw ę. Nic dziw nego, że w zam ian żąda w iększej 
ingerencji, aby dy rek to r kursów  był w ybierany przez 
sekcję szkolną. D otychczas w pływ  R ady  był p raw ie 
żaden , te raz  będzie w praw dzie um iarkow any, ale 
ściśle oznaczony. N ad  bndżetem  uw aża referen t za 
zbyteczne się rozw odzić, bo ten  je s t drukow any i są 
do niego dodane w yjaśnienia.

Po  przedstaw ieniu  spraw y staw ia  re fe ren t nastą- 
pujące w n io sk i: 1) R ada  m iasta  za tw ierdza  projekt 
reo rgan izacji w yższych kursów  d la  kobiet im ienia 
d ra  A drjana  B aran ieck iego  i poleca sekcji szkolnej 
w prow adzenie tego pro iek tn  w życie z  rokiem  szk o l­
nym  1 8 9 9 /9 0 0 .

2) R ada m iasta  poleca sekcji skarbow ej w staw ić 
do budżetu n a  rok 19 0 0  n a  u trzym anie nowozorga- 
nizow anych knrsów  s ta łą  kw otę 6 1 7 5  z łr ., zam iast 
dotychczasowej subw encji rocznej w kwoeie 2 9 Oj) z ł r .“

P rof. R osenblatt obawia się, czy subw encja nie 
będzie z a d n ż a !

R eferent w yjaśnia dalej drow i G órskiem u, że fre ­
kw encja  knrsów  we w szystkich la tach  w ykaznje zw yż­
kę n a  korzyść uczennic z za  kordonu, i że szkoła 
w ydziałow a św Scholastyki a ku rsy  im . B aran ieck ie­
go, to są  dwie rzeczy różne i połączyć się m td a - 
jące .

R . m. Federow icz, jak o  członek sekcji skarbow ej, 
zapy tu je  czyby rodzice słuchaczek nie m ogli brać 
udziałn  w podniesieniu i  w  pokryciu proponow anej 
snm y, w formie czesnego ?

R. m. K ohn przem aw ia przeeiw  glosom ntrndnia- 
jącym  spraw ę, a głów nie mówi przeciw  odezw aniu 
się p. F ederow icza, w skazując na  obow iązki w zglę­
dem założyciela kursów . Z aleaają : p rzyjęcie wniosków 
en bloe, mówca s taw ia  w niosek, aby d y rek to ra  m ia­
now ała nie sekcja  sam a, ale R ad a  m iejska.

P rzeciw  przyjęciu  en Itloc p rzem aw ia prof. Ro- 
sem bla tt staw iając  w niosek, aby budżet by ł co roku 
p rzedstaw iany  R adzie m iasta  p rzez  dyrek to ra .

R . d r  G órski w yraża  życzenie, aby  prof. R o s ti-  
fińskiemn, za  zorganizow anie i  z jednanie  nauczyciel­
skiego grona, w yrazić podziękow anie. Również propo­
nuje d r  r .  G órsk i, aby sp raw ę uchw alić prow izory­
cznie.

R. d r  F r .  Paszkow ski, s ta ły  re fe ren t tea tra lny ,, 
mówi przeciw  prow izorjum , a  na tom iast żąd a  p rzed ­
k ład an ia  rocznego bndżetn . W obec tego r . m. Fede- 
row iez cofa swój wniosek.

K s. k an . d r  Spis w skazuje n a  to, że kursy  te  
k sz ta łcą  gu w ern an tk i, a  to jebt gfównem ich zad a ­
niem.

R eferen t daje w yjaśnienie w szystkim  in terpelan - 
tjm . Głównie w ykazyw ał p. B artoszew icz, że p row i­
zoryczność trw a  jn ż  od 8 la t ,  a  je s t  nieszczęściem  
kursów . G orąco p rzem aw ia re fe ren t za  w yższem w y­
kształceniem  kobiet.

P rezy d en t poddaje pod głosow anie pojedyncze p a ­
ra g ra fy  sta tn tn  pro jek tu  reo rgan izacji. R ada uchw ala 
p ierw sze 16 p a rag ra fó w  z drobnem i zm ianam i. P rzy  
p arag rafie  17 otw orzyła się dyskusja w  spraw ie 
św iadectw  i egzam inu w stępnego.

R eferen t osobiście ośw iadcza się przeciw  egzam i­
nowi wstępnem u.

R ada nchw ala ten  p a ra g ra f  ze zm ianą proponow a­
n ą  przez d ra  Staniszew skiego i zarazem  nchw ala  
w szystkie dalsze p a rag ra fy , j a k  rów nież uchw ala b u ­
dżet kursów  na  ro k  1 9 0 0 . P a ra g r a f  17 uchw alony 
brzm i: K andydatk i na nczennice, bądź  zw yczajne, bąoź  
nadzw yczajne, m nszą mieć przynajm niej la t  161  ukoń­
czyć przedtem  szkołę w ydziałow ą żeńską lnb w y k a­
zać się odpowiedniem św iadectw em , a  ew entualnie 
poddać się egzam inow i w stępnem u. P rzy jęc ie  uczennic 
n a  w ydział a rtystyczny  zależne je s t od profesora d a ­

N ie z w y k ła  now ość! Fabryka tutek RUDOLFA H E R LIC ZK !
w Krakowie, p i. Maryacki 1. 1., 1341

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SW&mi początkowemi literamL 
Niezrównana dobroć bibułki! Niezrównana czystość w  w ykonaniu!



nego o ld z ia ln . U czenice op łacają  -wpisowe i  czesne, a  
b ile ty  w stępu są p ła tne .

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Petersburg 6 czerwca. Prawit. Wiestnik ogła­

sza ukaz cara odnoszący się do sprawy strejku 
stuaentów. Car wyraża ubolewanie z powodu nie­
taktownego postępowania profesorów i władz i 
potępia je, oświadczając, że na przyszłość tak 
być nie luoże. Równocześnie jednak potępia car 
i postępowanie stndentów, oświadczając, że dla 
utrzymania porządku muszą być zarządzone jak 
najostrzejsze środki.

Dni przełomowe w e Francji.
(T elefon iczne in form acje  „G łosu N a ro d u * ).

P a r y ż  5 czerwca, rla oulwarach ogromny ruch. 
Poczyniono najsurowsze zarządzenia. Okazuje 
się, że Christiani wbił Loubetuwi Kapelusz na 
głowę. Przyjaciele Loubeta pobili Christianiego 
przed aresztowaniem, do krwi. Zola powrócił do 
Paryża.

Paryż fijczerwc-a, Rocbefort zapowiedział z gó­
ry że „dzień będzie gorący" i dlatego wbrew 
swemu zwyczajowi udał się na wyścigi sam bez 
żony.

Równocześnie z napaścią na Loubeta urzą­
dzili socjaliści i antysemici demonstrację na cześć 
kapitana B a r a t i e r a. towarzysza Marchanda, 
który w mundurze był obecny na wyścigach.

Znana z epoki Boulangera księżna Uzes u- 
ściskała bohaterskiego kapitana wobec całej pu­
bliczności. —  Derouledea podczas zajść w Au- 
teil nie byjó na miejscu, ponieważ w sobotę wy­
jechał z Paryża na wieś.

Aresztowany Christiani jest wnukiem barona 
Karola Józefa Christiani ego, którego cesarz Na­
poleon W ielki zrobił baronem i jenerał-inspekto- 
rem piechoty. Ojciec aresztowanego był proku­
ratorem pod Napoleonem III, matka jego jest 
rodowitą Rosyanką, z domu Arsemew.

Paryż (i czerwca. Wobec członków- klubu 
wyścigowego miał się Loubet wyrazić, że na 
przyszłą niedzielę będzie znowu uczestniczył w 
wyścigach

Paryż 6 czenvca. Ajencja Hawasa donosi, że 
rząd z obawy nowych demonstracyj na dworcu 
zakazał Marchandowi wyjechać z Paryża o 9 go­
dzinie wieczorem, jak tenże zamierzał. A 'ober, 
tego udał się Marchand dopiero w nocy na dwo­
rzec i to skrycie. Widać, że rząd ma złe su­

mienie.
Paryż 6 czerwca Ajencja Hawasa donosi, że 

gdy młody hr. ( hristiani który jest członkiem 
klubu wyścigowego, rzucił się na prezydenta, 
stanęli w tegoż obronie jenerał Brujere, Crozier 
oraz ambasador turecki Munir-bej.

Paryż 6 czerwca. Loubet przyjechał na plac 
wyścigowy w otwartym powozie, bez eskorty. 
Tylko Kilku ajentów' policyjnych w cywilnem u- 
braniu jechało za powozem na bicyklach, Po dro­
dze witano Loubeta tu i owdzie okrzykami. Przy­
bywszy na plac, usiadł Loubet na trybunie pre­
zydenta. Po prawej stronie siedziała jego żona, 
po lewej małżonka ambasadora włoskiego pani 
Tornielli. Tymczasem przed trybuną zgromadził 
się duży tłum, który zaczął wrznosić okrzyki: 
Dymisja! Panama! Niech żyje armja! Precz z 
Loubetem! Wszystko czyniło wrażenie, że przy­
gotowuje się skandal. Demonstranci ubrani byli 
w białe krawaty i każdy z moli miał zatknięty 
w butonierce biały goździk. Gdy gwar i okrzyki 
przerywane przeciwokrzykami, wzmagały się, 
wszedł pomiędzy manifestantów Touny, dyrektor 
miejskiej policji.

Równocześnie wybiegł na trybunę, po kilka 
schodów skacząc, młody człowiek ż laską w ręku 
w białej krawatce i z białym gwoździkiem. Zo­
baczyła go pierwsza hrabina Tornelli i trąciła 
zajętego rozmową Loubeta łokciem, dzięki cze­
mu prezydent wmzas uchylił się przed pierw'szem 
uderzeniem. Młody człowiek krzycząc: Panama, 
dymisja, powtórzył uderzenie, które tym razem 
ni; chybiło. Loubet jednak poprawił zgnieciony 
b pelusz i nie ruszył się. Wtedy rzncili się na 
pomoc generał Zurlinden, Deschanel, Blanc, Mu- 
nir Bey i inni za -pomoc Loubetowł. Pani Zur­
linden dostała drgawek /  przestrachu.

Paryż 6 czerwca. Szef policji który usiłował 
zatrzymać sprawcę zamachu został przez niego 
bardzo "pokiereszowany; inni ekscedenci pobili 
go dó krwi. Jeden-z oficerów jest ciężko ranny 
Również raniono doktora Darnin.

Paryż fi czerwca. Sprawrca zamachu ma lat,: 
J 5, jest to hrabia F e r d y n a n d  O h r i s t i a n i  
członek klubu arystokratycznego.

Paryż u czenvca. Rada ministrów' w pałacu 
Klizejskira powzięła następujące uclnvaly: Jene- 
r.Jny adwokat Lombard, który fungowal w pro­
cesie Dćrouleda, jako prokurator, zostaje dymi­
sjonowany prezydent sądu Tar.'lii’, który w pro- 

JJ?" nrc< w odniczyl, stanąć ma przed naj-
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Minister wojny Krantz zarządził wstępne 
śledztwo przeciw Esterhazemu odnośnie do ob­
winienia, jakoby tenże przywłaszczył sobie jeden 
z aktów należących do tajemnego dossier i zro­
bił z niego użytek.

Minister wojny powierzył jenerałowi Luche- 
sne prowadzenie śledztwa jakiego się domagał 
przeciwko sobie jenerał Pellieux 8 marua b. r  
co do sposobu, w jaki on śledztw'0 w sprawie 
Esterhazego prowadził.

Dziewiąta dywizja piechoty (Paryż), do któ­
rej należy także brygada Rogeta, zamieni garni­
zon z dziesiątą dywizją (Orlean).

Paryż 6 czem ca. Śledztwa przeciw jenerało­
wi Pellieux i Esterhazemu prowadzone być ma­

ją  wprawdzie oddzielnie, lecz są w gruncie rze­
czy identyczne. Esterhazy jest oskarżony o przy­
właszczenie sobie urzędowych dokumentów Spra­
wa ta nie przyszła przed sąd wojenny, który 
Esterhazego uwolnił.

Izba uchwali, czy Mercier ma być stawiony 
przed trybunałem państwowym Trzej oficerowie 
Kergarion, Gudhard i Petioux staną wskutek 
wczorajszych zajść przed sądem wojennym, e- 
wentualnie przed sądem cywilnym, jeżeli się 
okaże (?!) że także cywilne osoby były w spra­
wę zajścia w Auteuil zawikłane.

Brygada jenerała Rogeta opuszcza Paryż 
_ Miejsce jej zajmie brygada Andere z Orleanu.

Zwycięzca na Madagaskarze D u c h e s n e ,  
członek najwyższej rady wojennej, skrajny repu­
blikanin prowadzi dochudzenie przeciw jenerało­
wi Pellieux.

Paryż 6 czerwca. Przeciwko oficerom G u e 1- 
h a r a o w i ,  P i o l l e n e ’ o wi ,  K e r  g a r  i o no  w i 
wniesione będzie szczegółowe oskarżenie o ka­
rygodny napad i ciężkie pobicie szefa policji 
T o n n y ’ego .

Paryż 6 czerwca. Minister sprawiedliwości 
L e b r e t  wystosował pismo do prezydenta izby 
D e s c h a n e l ’a,  w którem zwraca uwagę na 
ustęp wyroku trybunału kasacyjnego, odnoszący 
się do przedłożenia tajnych aktów przez jenerała 
Mercier trybunałowi wojennemu w roku 1894. 
Rząd mniema, pisze Lebret, że obowiązkiem jego 
jest zawiadomić o tem izbę, aby ona rozstrzy­
gnąć mogła, czy istnieje dostateczna podstawa 
zastosowania do jenerała Mercier’a artykułu 1 2  
ustawy z d. 2 sierpnia 1 8 7 5 , który to artykuł 
przewiduje wypadek, że ministrowie osobiście za 
czyny, których, pełniąc urząd swój, dokonali, do 
odpowiedzialności pociągnięci być mogą.

Paryż 6 czerwca. Przeważna część członków 
ciała dyplomatycznego złożyła w pałacu Elizej­
skim swoje karty z powodu onegdajszych zajść 
w Auteuil.

Krążą pogłoski, że policja zamierza zamknąć 
dwa kluby, do których sprawcy zajść w Auteuil 
w przeważnej liczbie należą.

Paryż 6 czerwca. Wczoraj odbyło się nadzwy­
czaj burzliwe posiedzenie izby posłów, na którem 
Wywiązały się skandaliczne zajścia z powodu 
wyroku w sprawie Dreyfusa i zdarzenia w An- 
teuil.

Posiedzenie zaczęło się od interpelacji rady­
kalnego dep. L a l o n g u e ,  który zapytywał, ja­
kich rząd zamierza użyć środków, ażeby odwró­
cić sztylet, wymierzany obecnie w serce Rze­
czypospolitej.

Podczas mowy Lalongua powstaje nieopisany 
tumult, wśród którego dep. L a r g e n t e u i l  wo­
ła: „Loubet nie jest człowiekiem honorowym! 
Loubet jest splamiony błotem Panamy!“ Żydzi, 
socjaliści i rządowcy wszczynają okropny gwałt, 
wśród którego L a r g e n t e u i l  woła w dalszym 
ciągu: „Aresztują uczciwych ludzi, a zdrajców 
wprowadzają z powrotem do ojczyzny w sposób 
uroczysty. Każdy Eram uz i każdy człowiek hor 
noru musi dziś wołać: „Precz z Loubetem! Precz 
z Panamą! Precz z Dreyfusardami! “

Przeraźliwy tumttlLprzygłnsza słowa prezy­
denta Deschanela,.ffijjBpy ogłasza, że wyklucza 
Largenteuila z posiedzenia Izby. Largenteuil nie 
rusza się z miejsca. Deschanel po kilkakrotnem 
wezwaniu Largenteuila, ab}' opuścił salę obrad, 
zawiesza posiedzenie i oświadcza, że poleci sile 
zbrojnej Largenteuila przemocą usunąć.

Wistocie wchodzi na salę obrad Izby pułko­
wnik gwardji narodowej wraz z dwunastoma żoł­
nierzami. Na wezwanie pułkownika dopiero, Lar-

j......-! ...r.4...i ,!■« i1(]ziAsfnma nOsłami
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konserwatywnymi, którzy na jego cześć wznosili 
okrzyki, opuścił salę. (Postępowanie Largenteuila 
nasuwa porównanie z analogicznemi wypadkami 
w austrjackiej Izbie, poselskiej. W  każdym razie 
Largenteuil zachowywał się jak człowiek, a nie 
jak nasze zwierzęta, które się biły z policjanta­
mi Przyp. Red.).

Po ponownem otwarciu posiedzenia ] młongue 
kończy przerwaną mowę, wśród ciągłego jednak 
tumultu nacjonalistów.

Zabiera głos prezes ministrów D u p u y  P o ­
świadcza, że Izba powinna uchwalić pełen sza­
cunku hołd dla znieważonego prezydenta Re­
publiki.

Rząd był przygotowany Da demonstracje, my­
ślał jednak, że będzie w nich brało udział tylko  
pospólstwo, nie przypuszczał zaś, aby się do nieb 
przyłączyła wykwintna publiczność na trybunach 
i na torze akcjonarjuszów. Dlatego też środki 
ostrożności zarządzono tylko przy przyj eździe i 
odjeździe prezydenta. Uwięzieni będą stawieni 
przed sędziów, którzy będą wiedzieli, jak sobie 
mają z nimi postąpić.

Następnym mówcą jest Paweł de C a s s a -  
g n a c , który wypowiada gwałtowną mowę prze­
ciwko Rzeczypospolitej. Mowa sprawia olbrzymie 
wrażenie. Cassagnac piętnuje Dupuyego jako zmo­
rę i zgubę Francji. Za rządów Dupuyego jeden 
prezydent Repuonki pada pod ciosem sztyletu,, 
dragi umiera nagłą i niewyjaśnioną śmiercią, 
trzeci wreszcie zostaje shańbiony.

Znaczenie zajść w Auteuil jest jasne i nie­
dwuznaczne. Paryż nie chce słyszeć o rzeczypo- 
spolitej. Mojvca zapytuje czy prawdziwe są po­
głoski o tem, że ma być aresztowany jen^M er- 
ciei ? Jeśliby to było prawdą, tedy Dupuy po­
winien przedewszystkiem aresztować sam siebie, 
bo Mercier był w jego gabinecie ministrem. (Hu­
czne oklaski. Dzika wrzawa).

Dep Nero Bontel postawił wniosek porządku 
dziennego, według którego „Izba piętnuje zaj­
ścia w Auteuil i przyjmuje do wiadomości o- 
świadczenia rząuu“. Wniosku, jakiego oczekiwał 
Dupuy, aby wyrazić prezydentowi pełen czci 
hołd, nie postawiono. Dupuy zgadza się jednak 
z wnioskiem dep. Nero. (Śmiech w Izbie). Du 
puy poprawia się i oświadcza, że zgadza się na 
wniosek dep. Bontela.

Na odnośną interpelację oświadcza DupiiL 
że prokurator w procesie Dćrouleda dla tego 
dostał dymisję, ponieważ nie przeszkodził ata­
kom jednego ze świadków (Beaurepaira) na o- 
sobę prezy lenta Republiki.

Izba uchwalą porządek dzienny dep. BontaJa 
326 głosami przeciwko 173. Ta imponująca gru 
pa posłów, pochwalająca zajścia w Auteuil. wy­
wołuje sensację.

Deschanel odczytuje następnie pismo mini­
stra Lebreta w sprawie Mercier a (o którem wy­
żej). W Izbie ogromna sensacja.

Dep. Lassies i dep. Firmin stawiają wniosek, 
aby izba uchwaliła postawić w stan oskarżenia, 
cały gabinet Dupuy’ego, ktorego Mercier był 
członkiem.

Wniosek ten wywołuje sensację, ogromne za­
mieszanie i zawiłą dyskusję. Większość Izby 
znajduje się w ogromnym kłopocie.

Wreszcie ratuje sytuację postawiony przez 
deputowanego P u r q u e r y d e B o i s s e r i n po • 
rządek dzienny, według którego „T z b a u- 
c h w a ł a  o ś w i a d c z y ć  s i ę  z a  p o z o s t a ­
w i e n i e m  z u p e ł n e j  s w o b o d y  s ą d o w i  
w o j e n n e m u  w E e n n e s  i pr  z y j  muj  e z a -  
w i a d o m i e n i e r z ą d o w e  do w i a d o m o ­
ści ".

Ten porządek dzienny uchwalony zostaje 299 
głosami p r z e c iw k o  23N. Mercier przez to jest u- 
ratowany.

Socjaliści postawili następnie wniosek, aby 
w}rok trybunału kasacyjnego w sprawie Drey­
fusa ogłoszony został we wszystkiej gminach 
Francji. Wniosek ten uchwalono :jt»7 głosami 
przeciwko 2 12  głosom.

Za  tra tne rozwiązanie szarad w numerze ‘2 5 zawartych 
Redakcja arzeznaeża: r uo chemja dziś może ułożyła 
p. Zofja jot<jyko-Ri,dnicka. - ■ ■

Dr Franciszek Krzyształo^icz
specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, 
po powrocie z zagranicy mieszka przy pl. Matejki 

I. 3  i ordynuje od 3— 4 po poł. 1618
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I Popularno - przyrodnicze 
Opowiadania

.. pobytu  w Gujanie francuskiej 
i  po części w P e ru ” przez l i g .

I J e l s k i e g ł  zalecić możemy j a ­
ko książkę nauczającą i zajm ującą 
dia, wszystkich, a szczególnie ala  
młodzieży obojga płci. J e s t  do n a ­
bycia w księgarni G ebethnera i 
w innych więkizych księgarniach. 
C e n a  I  at ł f .  H O  c t .  1757

si A G i ł L KOPBOWA
i maszyna nożna

i w dobrym stanie jest do sprzę­
ta ria. Kraków, Wielopole 1. 

10, II ptr. 17 5113

Jprzedam fortepian
• k ró tk i, z  k u . r n e s ° m  za 80 złr.
l-RAABA stro ic ie l, Kraków, ulica 
I Alrodzka 1. 18. 1846 1 3

W . E. Fuhrmann
masarz w Żywcu 

i oferuje boczki wędzo­
ne b e z  żeberek , po 
6 0  et. klgr. i kiełbasy 
siekane także, po 70 
ot. franco każdej stacji 
kolejowej za zaliczka.

1G49 1 2

[
Dom w Zwierzyńcu

murowany, z kawałkiem ogrodu 
o 9 nbikacjach, z woir.ej ręki do 
Sprzedania. W iadomość u w łaści­
ciela, Zwierzyniec Kr. 149. 1817

K u e h a r z
zarazom z n a j ą c y  ogrodnictwo, 
jj aŁukuje m iejsca od 15 S e rw ca  
lub 1 lipca br. — Zgłoszenia dla 
• J .  I i .  przyjmuje dział inseratow y 

„Głosu N aro d u ”. J844

Młoda osoba
w szu k u je  miejsca za gospodynię 
na plebanję, u wdowca lub do g o ­
spodarstw a. — Zgłoszenia uprasza 
prz.esyłać pod adr.: T .  H . poste 

rest. Kraków. 1848 1

[Pisarz gospodarczy
rpo trzebny  od 1 -go lipca. Zgłoszę, 
fn ia  przyjmuje do 20, podpisany

Zarząd Dóbr Piekary
1850 po zta Liszki.

Wioska
315  morgów,

blisko staeji kolei Słotw ina i B o­
c h n ia , z pięknymi murowanymi 
budynkam i pod dachówką i g o n ­
tem , pięknym dworem o 1 1  poko- 

 ̂Jach, oficynach i t. d , z ładnym 
pasem 90 morgowym, wybornemi 
aąkami, jes t za eonę 70.000 złr., 

k tórych około połowa przy liy- 
poteee zostać może,

•do  s p r z e d a n i a
za  zgłoszeniem się do pana Jana 
S trycharskiego, Kraków, u lica Ja- 
g ie lońsk i N r. 7. 1524 5 0

P I E G I
plam y w ątrobiane i  inne nieczysto­
ś c i  skury znikają już po 7 dniach 
znpełuii bozpu irro tn ie , po uży­
w aniu D r a  C h r l e t o f f a  znako­
m itego nieszkodliwego k r e m u  
«  u m t r y .

P ra w d  a wy tylko w zielono za­
pieczętowanych oryginalnych sło­

ik ach  pr l,.i oontów. 1614 
Główny skład we Lwowie w apt. 

pod „srebrnym  orłem ” Z y g a. Ru- 
> ^ r i  , dl* Krakow a  w aptece 
■ RedyWa i I Hollura. W  B ro- 
$*ćh w aptece Leona Kaiilra.

Bilard dubeltowy
tn ało  używany, ma niżej połowy 

ceny jak  kosztował

I. Dzięciołowi w Kot. sączn
d o  s p i z e d a n i a .  1615

W I O S K A
w oktlicy Dębicy

3 0 0  m rg. gleby rodzinnej lżejszej 
i  ciężki,,! (w pułowie I-eza klasa) 
*  obszernym i i dobrym i budynka. 
a n i —  za 67.000 ’łr.. w czcm 33 
ly-Hgcy złr. To w. kredyt, ziemskie

do sprzedania
i  objęcia z dniem  l-go  L ipca br.

.jfruzm  ju jaśnienia.: Jan  S try- 
charnki, Kraków. 1522  5 20

M .  N I £ H E T Z
optyk i mechanik 1668 

K raków , S ukiennioe 30,

SKŁAD APARATÓW 
fotograficznych

klisz i ehsm ikalij, z pierwszorzę­
dnych fabryk. Ceny najniższe fabry­
czne. Ciemnia znakomicie urządzo­
na, do dyspoz. dla P P . amatorów.

W tkładzit fgrtapiaaaw 
Piania i Harattail |

J. Rad/iszewskiegc
I  S p ó ł k i  1439 

Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancj 

spradai na raty. 
lynik Główny Ir .  29 Kraków.

K o n k u r s .
W myśl swej uchwały z dnia 23-go b. m. Wydział 

powiatowy w Myślenicach ogłasza konkurs na posadę 
inżyniera powiatowego z terminem do wnoszenia 
podań do dnia 1 go lipca b. r.

Płaca roczna....................... 1.000 złr.
i ryczałt na objazdy . . 400 złr.

Ubiegający sie o tę posadę mają wykazać, iż nie prze­
kroczyli 40 lat życia, ukończyli politechnikę i dołączyć 
świadectwa z dotychczasowego zajęcia.

Myślenice, dnia 24 Maja 1899.
Sekretarz 1773 2 3 Prezes

K leb ert. S to larsk i.

Broszurka
p. t. „Kilka '...ag o stanowisku 
spowiednika zakonnic”, napisana 
przez ks. N. a 2 ap robatą  władzy 
pucliownej, je s t do n ab jc ia  w księ ­
garni Krzyżanowskiego i w księ­
garni D ra  Miłkowskiego, Kraków. 
Cena egz. 1 0  c t .  1756 3 3

Wies 5 0 0  mrg.
(9 kim. od stacji kolei — za 
Bochnią), w czem 142 mrg. 
lasu sosnowego zrębnego, 70 
kultur, 23 mr. łąk doskona­
łych, 38 wiklin, 2 ogrodu — 
z znakomitymi budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczy­
mi mn-owanymi, pod dachó­
wką, wszystko acetylem 0- 
świetlone — jest za 85.000 
złr. w czem 40 000 złr. Banku

d o  s p r z e d a n i a .

Informacyj udzieli za zgłoszę 
niem p. J. Strycharski, Kra­
ków, Jagielońsa 7. 1523

Ostatnie dwie piękne pokupne parcele
a to jedna obejmująca

druga 150 108sążni □  narożnik, 
front pod południe 30 mtr. 

> » zachód 18 >

sazni □  front 17 mtr., głębokość 30 mtr.

są zaraz do nabycia.
Bliższej wiadomości udzieli W Pan Jan Strycharski lub właści­
cielka Pani Woyczyńska, Kraków, ul. »Przeczuica« z Krup­

niczej, dom W -go Bujasa. i 381 3 0
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mm  ©®®®®®®®® „Koniak Jokajski".

Kto dziś pije Cognac Trancuzkl, wyrzuca po>ov.r
pieniędzy za Okno. wiadomo bowfom wszystkim wlijemm 
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro 
dnkują za połowę ceny również dobre jak francnzkie — 
„Koniaki” i co z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka esportu 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nń 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry-

  tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusi
i# i -  kartoflanego czyszczonego —  i tym nasze rynki handlów

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za 
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winmz — jakim jesi

bezsprzeczne _  0 0 0 * 10TOKAJSKI, =
którego skład główny jest przy ..Składzie Win i*rec- 

kichu Kraków, nl. Jagiellońska Hr. 7.

®®®®®®*-tj aw w® v  * £> ń*®

Dkj. Cognac z literą V.
n V .O .
. V.0.c.
„ V.O.C.B. 

sec —
„ Kronen cognac 
„ Medicinal „
„ Diabetiker „

V, But. V2 But. 200 gr. 100 gr,
Złr. 2 Złr. 1-20 Złr. -70 Z łr .-

Tamże są na sdadzie:

Sławne Mdlili Gdańskie
z Dystylarni Bialskiej,

także

Znakomite W ódki
— , — z Dystylarni Leszka Prus

przy odbiorze 5 But. wysyłka franco lub 10% zniżki, j Wiśniowskiego w Tenczynku,
oraz

3
4
5
6 
8 
6 
6

1’75
2-50
3 - -
3-50
4-50 
3-50 
3-50

1 -—
1-20
1-50

1-50 1

Wódki zdrowotne
z Dystylarni

Ora Jana Zdunia i Spółki
w  R a b i e  w y ż n e j .

W in iak , J  ałow czak , Borów* L a n k a , 
Żytniówka, Kontuszówka, Kminki'wka, 

Gorzka, Tarniówka.

A D R ES:

„ S k ła d 'W in  G re e k ie h “
Kraków, — Jagiellońska 7.

M. NIE M ETZ
m ech a n ik  1667

Kraków, Sukiennioe 1. 30

Skład Rowerów
n i e d o ś c i g n i o n e j  jakości1 
„Graziosa” Monach i Dur­
ko pp Diana. Cena od 1 10  
złr. — Części do rowerów naj- 
tamej. — Przyjmuję wszelkie 
naprawy. — Kilka umywanych 

rowerów na składzie.

Stefan Hollinger
W  K RA K O W IE 

Rynek kleparski Nr. 11
poleca w wielkim wyborze

piece kaflowe, kominki 
i kuchnie różnych glazur 
i majolikowe w ogniu 

złocone. 1713
W szelkie reperacje  p rzy j­
m uje w  m iejscu  jakoteż 
i na  p row incję  po cenach 

um iarkow anych .

A

K u p i e c
rzetelnego charak teru  poszukuje 
posady agenta, podróżujątego lu b  
incasent i. — Zgłoszenia dla kupca 
L. W. 2 5 8  post. r  gł. poczta K ra ­
ków, za okazaniem kw itu iusera- 
____________ towego. 1836 1 3

D r u t  k o l c z a s t y
1516 p o k ca  do ogrodzeń
W. H A LS K I, K rak ó w

1000 metrów 45 złr.
W P ie k a r ń  177& 

Franciszka Madeja
dawniej ST. BARTLA, 

przy ul, Siennej 1. 3, sprzedaje sig 
czysto i y t n i  bi ły  c h l e b  po 
5 1/ ,  ct., jakoteż  j  g e e n n y  luksu­
sowy po 6  ct. za funt na wagg 
oraz poleca się łaskawym  wzglg 

dom Szan PT . Publiczności

W Radziszowie ODCDCO

są letnie mieszkań!? do wy 
najęcia. Bliższa wiadomość a . 
właściciela w Krakowie, w do­
mu przy ul. Wiśluej, 8 I ptr.

Całe urządzenie
d o mo w e

j e s t  z powodu w yjizdu d c  
s p r z e d a n i a .  1802 

W iadom ość u l Siemiradzkiego 8.

Klacz wierzchowa
pół krwi angielskiej, -.karo-gniada 
m iary 161/ 2, oardzo ładna, spokojna 
dubrze ujeżdżona, d ®  s p r z e ­
d a n i u .  — Z g łoszen ia: „Zarząd 
Dóbr Grójec p. Oświęcim ”. 1749

Mleczami 1 Więckow.ce
p. Wojnicz, ma jeszcze d o  2.b y ­

c i a  codzień świeża

masło deserowe 
I  k u c h e n n e

po cenach niskicK  1748 3 3

Młody Pomocnik
h a n d l o w y  1752 

oraz u c z e ń  z I I I  lub I I  kL szkół 
średnich, znajdą z a n z  umieszcze­

nie w handlu bławatnym
Józefa Neuwarta i Syna

w Kralcowie, Snkiennice 1. 21.

5 pokoi,
i nyża, jrzedpokój, na I  ptr. d a  

w ynajęcia  od 1 L ipca. 
W ynajm ujący może otrzym ać 

adm inistrację tejże kamienicy, za 
zniżkę, czynszu.

i W iadomość ul Topolowa 23. u  
I Pani Packołkowej, 1814 2 4

FOLWARK
n a d  W isłokiem  

4 klmtr. oć stacji kolei, w 
pysznej ziemi, około 190 mrg 
obszaru mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in ­
wentarzem, z zulic. 12.000 złr.

do sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli 

za porozumieniem Pan Jan 
Strycharski Kraków, Jagiel­
lońska 1. 7. 1768 2 6

M Ł Y N
wodno - parowy 1774

elektrycznie oświetlony, je s t  do wy­
dzierżawienia. Zgłoszenia'do Żarz. 
dóbr Boguchwała koło Rzeszowa.

W dniu 3 0  c z e r w c a  b . r .
odbędzie si^ w c. k. Sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu sprzedaż

Dóbr Skrzydlna
oraz przynależnych pojedynczych 
f u l w a r k ó  w , stanov iących ka­
żdy z osobna całość, dobrze zao­
krąglona. — D obra te. przy szo­
s ie  od itr-akowa na Gdów w iodą­
cej. od ste )>ji D obra” 8 k lm tró . 
oddalonej, położone w dolinie u- 

I roczej podgórstiej okolicy, m ają 
nadzwyczaj korzystny, łagodny-kli­
m at, wyborne g ru n ta  przepuszczal­
ne i dobre budynki, — zwracamy 
więc uwagę stron  interesow anych 
na powyższy te rm in , z nadm ie­
nieniem że w a r a n k i  l i c y t a ­
c y j n e  w  p o w y ż s z y m  S ę ­
d z i ę  p r z e j r z e ć  — zaś d v -  
b r a  na  miejscu, każdego czasu, 
n g l ą d t ć  m o ż n i .  1743

S K L E P
; uraz 1827 1 9

ć u ź y p o k o j  zatylny
tudzież dwa pokoje kawaler­
skie do wynajęcia pod Nr. 5 

przy ul. św. Anny.

Proszę czytać!
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych

w  P o d g ó r z u ,
przyjmuje Reperacje wszelkich maszyn i na­

rzędzi rolniczych po nader niskich cenach.

Franciszek Albin i Vmcenty Viteź
w  Podgórzu, obok Kościoła.

Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych
w  P od górza ,

poleca na sezon: grabiarki amerykańskie, żniwiarki, ka­
narki, cylindry do sortowania zboża, oborywacze, pla- 
wniki, młoct araie parowe, konne i ręczne, z piei wazo- 
•zędnych fabryk w AJfltrji i  zagranicznych, również ma 
*zyny dla przemysłowców, jak ula ślusarzy, rzutników, 
pit karzy oraz r o w e r y  pod bardzo korzystnymi warunka­

mi aa spłaty.
DOM HANDLOWO KOMISOWY

Franciszek Albin i Wincenty Yite/
i507 9 10 w  Podgórzu, przy Krakowie.



.GŁOS NARODU". I.W SPIE R A JM Y  GODZIEN PRZEMYŚL OJCZYSTY". „GŁOS NARODU". Nr. J25

Najmniejsza
książeczka do nabożeństwa

wyszła nakładem

< j ’ ja rn i Katolickiej Ora Wł. Witkowskiego
■w K r a k o w i e ,  J-tTy-nelc. 3 0

czyli Krótki zblo-• • r.lem; ke ia iecK ka  m m la in rew ą  
rek aodlltw  ułożył S. B.

Wielk jść książeczki wynosi 7/5 centim ., drukow ana n a  najpiękniej- 
iływ* wel nie, drobnem i ale w yraźjem i bo  zupdtnie nowem i czcion- 
i * * . ,  z jbw ódką różowy na każdej stronicy , opr. bardzo elegancko 
w a r j i b ą  skórę. brzegi złote a pod niem i rasow e. 1435

liano egzemplarza: 2, 3% 5V * 8 i II y s koron, stosow nie do skrom- 
n io jrz?' lub bardziej ozdobnej oprawy. N a porto dołączyć 15 ct.

M. Beyer i S|i. |

? San&toi yum i Zakład wuduleczmuzy

bystra obok Bielska
( stacja kolei Dzledzlce-Źywiec),g (stacja kolei Dziedzlce-Zywlec), Q

A  W  przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- A  
!? dzenia wodolecznicze; e lek tro terap ia : k i p i e l e  w  Y
O e l e k t r y c z n y m ,  gim nastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- w  
A  ka, masaż, kuracje dyetotyczne i terenowe. — Z komfortom A  
T  urządzone sale wspólne: jadaln ia, sala konwersacyjna, bilardowa, T  
Q  fum oir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty  deptak. Q
0  Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. *  

T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  19J.Q
=  C EN T U M IA R K O W A N E .  QlA  Prospektów , jakoteż pisemnych i teleionicznych informacyj «  

*  dostarcza każdej chwili 1316 14 30 *
9 Z arząd  Z ak lad n . O
OooooooooooooooooooO

W  K R A K O W I E
Sukiennice Nr 1 2 , 13, 14  (naprzeciw kościoła J  

Najśw. Panny Marji), 4
po leca  sw ój i #

WIELKI ZAKLAD j
Wyrobu gotowej Bielizny

i  W  yp r  a  w  ś l u b n y c h . !

ca i!▼
Skład fabryczny Towarow płóciennych:

Eieiizna m ę sk a , dam ska i
w rozmaitych gatunkach i wielkościach.

C a le  w y p r a w y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o l n e j  !♦
są gotowe i #  składzie po najniższej cenie. i T

PŁÓTNA KRAJOWE i ZAGRANICZNE 4  
oraz Bielizna stełuwa biała i kolorowa

t r l d u n y  s k ł a d
o r y g in a ln e j  B i e l i z n y  w e łn ia n k i tr y k o to -  1 ! 

w e j Prot*. l>ra t.n sr a w a  .fa e g e e a .
OTaz wszelkich wyrobow trykotow ych bawełnianych, w ełn ia­
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i sk a r­

petek męskich. 1807 1 O
J inocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny bielizny damskiej: (

.Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  odz łr. 2 '  i
ręcznem . „ „ 2 2 5  .
■ - • • ,  „ V -
 „ 1 ' -  I

M ajtki haftowane . . . .
K a f t a n i k i ..................................
spódnice z h a fto w a n ą  fa lb an ą •25

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

OGŁOSZENIE KĄPIELOWE..
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, ii 

Ł dniem 1  czerwca b. r. zo sta ły  otw arte

tińenki na Wiśle męskie i damskie
w tym samym miejscu jak poprzednio powyżej mostu ko­
lejowego na W iśle na Zwierzyńcu. Droga do tychże koło 
łinji akcyzowej, gdzie dawniej była stara rogatka.

C e n a  łazienek męskich z majtkami i ręcznikiem 12 ct.. 
z prześcieradłem 15 c t , — a do damskich od jednej osoby 
15 c t ,  od 2 lub 3 osób po 10 ct.

Dziękując za dotychczasowe względy, polecam się i r a ­
da! łaskawej pamięci. Tnij a W ójcicka

->-15 3 wł;śclcitIka łazienek na Wiśle w Krakowie.

Stella"u 1
Fabryczny skład perfum, 

mydeł i towarów toaletowych
dla Pań i Panów 

K ro k ó w , u l. Szew ska L . 2.

Ceny bez konkurencji.

1368

Magazyn Mód St, Zamoyskiej
w Krakowie, Sukiennice Nr. 19

poloca na sezon w iosenny I letni kapelusze dam
»>fc.ie w wielkim wyborze, kwiaty paryskie, pióra strusie  i fantazyjne, 
gorsety, oraz wszelkie nowości v zakres to ale ty  damskiej w cho­
dzące. — Zamówienia z prowincji wykonuje jak  najspieszniej z gustęm  

i elegancją po cenach um iarkowanych, 
kuknie dam skie wykopuje w jak n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .

K ó d e t e  n n r y z k l e .  1410

W łOAcloięlka i_ wydawczyni; Jozeta iiwgOBZow*.

178-4

NOWA GAŁĘZ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. Ł. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
W  SASSOWIE

|p V  is tn ie ją c e j  od rok n  1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana fhma 1225 6 52

E E r  C H O R  M M  —

udzielam chętnie z wdzięczno­
ści, bez kosztów, darmo, obja­
śnień o sposobie leczenia, które 
mnie i wielu innym przynio­
sło zdrowie. 1153
P. I. Harlng, Aachen, Ponstr. 56,

Ajieta j t i  ,,ił«ta słowa" 

IM. P R O N I A

Podziękowanie.

S .  W i e r u s z  N ie m o jo w s k i
W E  L W O W I E

r  Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granicę i wyrobam i swojemi zyskała rozgłos światowy.

O ryginalne papierosy, Im portowane *  Egiptu  
i Tu rc ji, w yrab iane  sjj przew ażnie  z B IB U Ł K I  

ś A b s O W s K I E J .
Krocie id ą  za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując

ti«s Heko-nai aweroi 'wyrobami 1 
Nie bogaćm y zagranicznych przemysłowców, kupujmy odt^d bibu łk i 
i tutki cygaretowe z pap ierń  Gąssowskiego,wyrobu

S. Wierusz Niemojowskieyo we Lwowie.

w  K ra k o w ie  E y u e k  g ł .  13
I poleca: 13tt2
1 Esencję CCtjWą do robienia zna- 
I kom itego octu, fiaszeozka za 25 
I et. wystarczy na  4 litry  octu 
! stołowego;
i Mydło czerem cnow e najlepsze ze 

wszystkich mydeł toaletow ych, 
usuw a p ieg i, liBzaje, wyrzuty 
sk ó rn e ;

Z iółka SrOburgera oryginalne prze­
ciw kaszlowi i chronicznym ka­
tarom  ;

P asł a I płyn (EplbiteireJ do u su ­
w ania włosow na tw arzy:

Miody. w in i I Koniak lio zn lo zy .

Bibułki i tu tk i cygaretow e z papieru G ąssow skiego, 
wyrobu G. W ierusz  Sfiem ojowsklego, są  do nabycia we
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
prasza ;ię  odnieść o nie w prost do fabryki

Książeczki wyrabiane są  w ki ku gatunkach i form atach w ce­
nie j o  1 , 'z, 5 i 10 i t .  za książeczkę, tu tk i zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk,

S>warzam newą gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
meże zarobku setkom naszych robotników, a  powodzenie i rozwój 
tego j rzedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona je s t farmą G. W . Ń iem ojo- 
wskl, oraz napisem  Gassów.

S. W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
L w ów , u l. W atow a 25.

»  G alic ji  nad Popradem
k o le j, p oczta , te le g r a f  

w m iejsca .
Najsi2niejszći szezawa żelazista. P o ra  kąp ie low a trw a  0(1

i. Kąpiele borowinowe, żela-
1480 O 20

£0 R a ja  (lo końca W rześn ia
ziste, hydropatyczne i popradowe.

t t f n i l f l  7 o f l i o e t f l U f c l r H  znajduje się we wszystkich wiel- 
I ,  U l i  U Z i o l j l u o l U  M O n d  kich  Składach Wód M ineralnych.

le k a rz  Ordynujący D r  E dw ard  Brfilłl.

Willa

Wielmożnemu Panu Drowi 
K azim ierzow i K r u ­
s z y ń s k ie m u ,  który z 
całem poświęceniem starał 
się i uratował nam jedyną 
Matkę z bardzo ciężkiej i 
skomplikowanej c h o r o b y ,  
składamy serdeczne „Bóg 
zap łać!“
1853 H i P c l ó w n e r

M iody Pomocni*
k a n a ł o w y

poszukuje posady zaraz  za sk ro - 
mnem wynagrodzeniem, w handlu  
galanteryjnym , papierowym, m ie­
szanym lub odpowiedniego zajęcia.

Łaskawe zgłoszenia pod a d r , 
Pomocnik przyjmuje dział in se ra t.l  
„Gio-ti Narodu*. JS37 1 3

pięknie urządzona. 6 pokoi z bal­
konami, kuchnią i t. d. — ze sta j­
nią, wozownią, s to d o łk ą— z dwu- 
morgowym ogrodem owocowym 
i warzywnym, 5 mrg. pola, 5 mi­
n u t od stacji kolei, przy szosie 
w okolicy uroczej, górskiej, zdro­
wej, blisko m iasta  powiat., kilka 
mil od Krakowa położona — jest 

z inwentarzem  lub bez

K u p i ę
kamienicę II piętr., blisko śródm ie­
ścia do 30 000 złr. — Zgłoszenia 
tylko pisemne p. adr : L. J>. 81 dział 
inser , Głosu N arodu1*. 1855

Rower angielski
bardzo dobrze utrzym ywany, j s s t  
zaraz za 50 zir oo sp rz tdam a 
W iadoniośe w kaiiethirji Raeiiun 
kowej Trenu D y»izji Ńr. 1 . p rz y  
ul. Zwierzynieckiej. 1852 1,

D o m 18415

łanio do sprzedania.
T)o sprzedaży i okazania na 

m iejscu um ocowany p. Jan S tn j- 
eharski K raków. 1 >01 7 o

P A R C E L E

sta ry  lub plac b n i t o w l a d j
z pod tegoż, około 240Q  111. z fron- 
t> ni 27  ̂ m tr, oraz a i - n g i  p l n e  
o troncic 18 m , 2Ó0 1 i m. wwni;,- 
ru. przy u ', blisko plant, sążeń po 
50 złr — Wiadomość w dziale in- 
seratowym  „Głosu N arodu" — i

budow lane,
przy ulicy Jabłonowskich, n ieda­
leki'. p lan t i nowego Uniwersytetu 

do sp rzedan ia . 
W iadom ość w kanoelarji adwokata 
Dra G ustaw a Kadena. u '. Posel­
ska  I. 9, II  p tr. 1705 4 5

k a m ie n ie li
II ptrowa, dobrze nowo 
na, na żelaznych trawor: 
ul. Staszica ,1 ,. » p rz <

* Uli.n j T u /  FToprirtair f r
- OENIS BOROfkUj j

ST Pr  ̂'■ CHA7 i r J m“Tr-zir sbo.urc coi°GttŁę^^y.y

Za najlepszy środek do prania uznano

L E S S 1 I T E  P H E J U I X
J S 9 V E  PHtHh

T0U5 tES
S t

P A T E N T  J.  P I C O T ,  P A R Y Ż .
Odznaczony na w ystaw ach 55  m edalam i.

P i e r z e  j F a b r y k i :
b ie lizn ę  .sam przez s ię  ! — JU-z w  1’a ry żu , l io rd e a u y . M ont- 
m y d la , p o p io łu , sody  i c h lo rk u  rea l (K a n a d a ) .  C h a tu lin ean  

..L o ss ifo  P h e n ix “ p ierze  ( lh - ig ia ) . St. P e te r s b u rg u , 
w s z y s t k o  ja k  n a j le p ie j ! !  K o lo n ii. K hronfe ld , W acow ie-' 

Bez chlorku i siarki! — Z poręczeniem!

skład LESSIVE PHEWX
w Krakowie, ulica Dietla Nr. 81 . 1841

6 6

Dostać można również w A nstrji w każdym handlu towarow ko­
rzennych i w każdej droguerji w paczkach z powyższym rysunkiem.

FABRYKA dla Austryi-Węgier w WACOWIE-

Poszukuje się fachowego 
c z ło w ieka

do w yrobu  i w y p a lan ia  d a ­
chów k i. 1338 1 3 

Bliższa wiadomość w dziale ins 
„Głosu N arodu” p. 1 1838

I

Dwóch praktykant
laniipjkeuwyeh

znajdzie umieszczenie w Innu!
pod lirn ią

Adolf Ryglicki, Krakov
 -M.tly ryu k 1. 7. Ls>40

Praktykant 1839 ■
z odpowiednim* wyk zrnlceuiein . j 
znajdzie umieszczenie w liand. d o-J 
biazgowim  i galanter. pod lirm ą j

JAN K UHN
d. Bruno Hahn Kraków, Grodzka

Rećiktor oapowiedzielny.  Kaźmiera Ehrenberg.

  ______  w Rzeszowie.

W  drukarni W. Korneckie żo

D r tn ia  44 do lo Jat liczą® 
z u k o ń czo n ą  1 k la są  ginu. 

z.jalną lu b  re a ln ą  poazukiąj 
b a n d t l  k o r enny  St. Jaśkiewicz.

3 .1805 2 

Krakowie.


